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Plan 6-letni w przemyśle metalowym
140 miliardów zł na inwestycje
40 nowych zakładów produkcyjnych
F 1 ik €M s c t m ©c#®©c#óff/ o s o O o c c / ^ c it  WĘJ W a r s z a w i e

Marszałek Woroszylow, premier Groza. W. Czerwenkow, gen. 
Terpiszew przenoszą trumnę ze  zwłokami Georgi Dymitrowa

WARSZAWĄ (PAP). Do rozbudowy całego przemysłu . Produkcja ciężkiego przemy 
polskiego, przewidywanej w planie 6-letnim, potrzebna jest siu metalowego wzrośnie dwu- 
■'aza techniczna 1  materiałowa potrzebna jest coraz większa ’ 
ilość maszyn, narzędzi i innych środków produkcji. Te właś­
nie środki produkcji wytwarzane są w większości przez prze 
mysi metalowy.
W zrost p rodukcji przem ysłu 

m etalow ego w ostatn im  roku

14.200 robotników strajkuje w Londynie
Robotnicy portow i o d rzuca jq  „p ro p o zyc ję“ rzqdu
przyjęcia inarunkóin armatorów — wyzyskiwaczy

LONDYN. (PAP). Robotnicy 
uortowi nic przyjęli do wiadomości 
apelów premiera Attlee i ministra 
pracy Isaacsa, którzy, przedstawia-

N a s z e  s p o s l r z e ź e n i o

Pracownicy morza
uczestniczą w budowie

nouiej Warszamy
Przem ów ienie P rezyden ta  K. P, 

B olesław a B ieru ta , pośw ięcone 
budow ie now ej W arszaw y — 
stolicy p aństw a  socjalistycznego 
i osta tn ia  uchw ala  sejm u o od­
budow ie Z am ku W arszaw skiego 
jednego z najw spanialszych  pom ­
ników  k u ltu ry  narodow ej, odb i­
ły się głębokim  echem  w  sercach

i um ysłach m as pracu jących  
ca łe j Polski.

Now'a W arszaw a będzie dum ą 
i ch lubą całego narodu , znam ie­
niem  jego dążeń do p rzekszta łce­
n ia  Polski w  p rzodujący  k ra j 
postępu i ku ltu ry , k ra j socja li­
styczny, — będzie dum ą i ch lu ­
bą nas w szystk ich  jeże li w spó l­
nym  w ysiłk iem  dokonam y tego 
w ielkiego dzieła.

P rezyden t B ie ru t m ówił:
,.T rzeba spraw ić, by każde n o ­

w e założenie w arszaw skie, każde- 
now c osiedle m ieszkalne, każda 
now a fab ryka , każdy now y 
gm ach, s ta ły  się b lisk ie p ra c u ją ­
cej ludności stolicy i całego k ra ­
ju  tak , jak ' się to stało  z tra są  
W -Z, T rzeba  spraw ić, by m asy 
pracow nicze żyły tym i zagadn ie­
niam i, bo ty lko w tedy  będziem y 
m ieli pew ność, że now a stolica 
rzeczyw iście odpow iadać będzie 
potrzebom  now ego u s tro ju  p a ń ­
stw a socjalistycznego, będziem y 
mieli pew ność, że o lbrzym i w y ­
siłek  narodu , budującego  now y 
u s tró j n ie  zostan ie  n a  tym  od­
c inku  w ypaczony lub  zm arnow a­
n y “.

Z zadow oleniem  stw ierdzić  
możemy, że w łaśn ie  u nas na  
W ybrzeżu, w śród  naszych p ra ­
cow ników  m orza m am y pierw sze 
w  k ra ju  rea ln e  dow ody głębokie 
go zrozum ienia tych  słów, 
poparte  k o nk re tnym  czy­
nem . Z ałoga k u tra  „G dy — 47“ 
sam orzu tn ie  zadek larow ała  20 
tys. zł n a  odbudow ę Z am ku W ar­
szaw skiego, zobow iązując się 
ponadto  do sta łego  przekazyw a­
n ia  1 proc. sw ych zarobków  n a  
ten  ceł. Z ałoga k u tra  „G dy —  
47*’ w ezw ała do podobnej akcji 
załogi innych  k u tró w  ryback ich  
i całe  społeczeństw o W ybrzeża.

W ślad  za rybakam i poszli m a ­
rynarze . Załogi holow ników  
G A L -u, stacjonow anych  w  p o r­

tach  po lskich  urządziły  pośród 
sieb ie  zbiórkę n a  odbudow ę W ar 
szaw y, k tó ra  p rzyniosła  przeszło 
62 tys. zł.

W ten  p iękny  sposób p racow ­
nicy naszego m orza zam an ife ­
stow ali sw ą w olę uczestn iczenia 
w  budow ie now ej w span ia łe j 
W arszaw y, m a jące j s tać  się 
w zorem  d la  w szystk ich  m iast 
polskich i w yrazem  dążen ia  m as \ 
p racu jących  do budow y silnej, i 
szczęśliw ej, socja listycznej o j- f 
czyzny. N ie w ątp im y, że w  ślad  , 
za rybakam i, i m arynarzam i | 
pójdzie cały św ia t p racy  W y- I 
brzeża.

jąc zniekształcony obraz sytuacji,
starali się nakłonić ich do wyrze­

czenia się walki o najbardziej pod 
j stawowe prawa związkowe i zmu­

sić ich by powrócili do pracy mi 
mo lokautu przedsiębiorców, przyj­
mując w'arunki pracodawców.

Na zwołanym w czwartek rano 
wiecu przedstawiciel komitetu anty- 
lokautowego poinformował robotni­
ków o przebiegu debaty w Izbie 
Gmin i ostro zaprotestował prze­
ciwko fałszom w przemówieniach 
członków rządu. Podkreślił, on, że 
tego rodzaju stanowisko władz 1110 
że pocignąć za sobą przerzucenie 
sig akcji strajkowej na inne porty 
brytyjskie. Jeżeli akcja strajkowa 
rozszerzy się wkrótce na catą 
Wielką Brytanię, całkowita odpo­
wiedzialność, spadnie na rządy któ­
ry sprzymierzył się i  właściciela­
mi statków w walce z robotnikami.

W czwartek do strajku w porcie 
londyńskim’ przyłączyło się dal­
szych 200 robotników, wobec cze­
go ogólna liczba strajkujących 
wzrosła do 14.200.

Robotnicy z innych portów bry­
tyjskich wysyłają do portu londyń­
skiego swych delegatów, którzy 
są stale informowani o rozwoju sy­
tuacji. Czynione są przygotowania 
do zapowiedzianej na niedzielę de­
monstracji robotniczej, organizo­
wanej przez londyńskich robotni­
ków portowych na Trafalgar Squa­
re. Robotnicy portowi udadzą się 
tam pochodem przez ulice miasta.

Na żądanie komisji rządowej, 
utworzonej po ogłoszeniu stanu 
wyjątkowego, ilość oddziałów woj­
skowych czynnych w porcie lon­
dyńskim została zdwojona. Obecnie 
przćbywa tam 4.500 żołnierzy. Ilość 
ta ma być zwiększona w piątek 
o dalsze 2.700.
■ Dziesiątki lokalnych związków 
zawodowych przyjmują rezolucje, 
deklarujące całkowite poparcie dla 
akcji dokerów londyńskich. W cią­
gu środy akcje te poparły m. in. 
•następujące organizacje: lokalne 
związki mechaników w Park Royal, 
Nehdon i Brixton, związek robotni­
ków budowlanych w Twickenham 
związek robotników drzewnych w 
Wood Green oraz robotnicy licz­
nych fabryk i zakładów przemysło­
wych. Robotnicy zakładów lotni-

czych „De Havilland“ wydelegowali 
swego przedstawiciela do komitetu 
antylokautowego. W wielu fabry­
kach odbywają się wiece robotni­
cze, na których' zbierane są fundu­
sze w celu poparcia strajkujących 
robotników portowych w Londynie.

p la n u  w y n ie s ie  p o n a d  250 p roc . 
w  s to s u n k u  do w y n ik ó w  ro k u  
b ieżą ceg o , w  s to s u n k u  zaś  do 
ro k u  1938 — 580 p ro c .

N a jp o w a ż n ie j  s p o ś ró d  wszyst 
k ic h  d z ia łó w  p rz e m y s łu  m e ta ­
low ego , bo  5 -k ro tn ie , w z ro śn ie  
p ro d u k c ja  p rz e m y s łu  m o to ry ­
z a c y jn e g o . Przemysł ten do­
tychczas prawie zupełnie u nas 
nierozwinięty, ma być w ciągu 
lat 1950 — 55 postawiony na eu­
ropejskim poziomie. W tym ce­
lu wybudowana będzie fabry­
ka samochodów osobowych w 
Warszawie, rozszerzona zosta­
nie produkcja motocykli i sa­
mochodów ciężarowych oraz sil 
ników itp.

Marynarze polscy solidaryzują się
ze strajkującymi marynarzami kanadyjskimi

W  dniu w czorajszym  odbyło się w Gdyni zebran ie  m ary n arzy  
zrzeszonych w Związku Zawodowym Transportow ców . Ń a  ze­
b ran iu  tym  m ary n arze  polscy powzięli decyzję p rzek azan ia  100 
tysięcy  zł n a  pomoc dla m ary n arzy  kanady jsk ich , s tra jk u jący ch  
od kilku  m iesięcy na  znak  p ro testu  przeciw ko w yzyskow i ze s tro ­
ny arm ato rów -kap ita listów . Do przekazanych  pieniędzy m ary ­
narze  polscy dołączyli list, w  k tó rym  p iszą m. in.:

„Od kilku  m iesięcy m ary n arze  polscy obserw ują przebieg  s t r a j­
ku. Z dum ą czy tam y i słucham y o W aszej bohatersk ie j posta ­
wie wobec haniebnego postępow ania policji kanady jsk ie j, będącej 
n a  usługach  kap ita listów  m iędzynarodow ych.

Ze w strę tem  odnosim y się do m achinacji a rm ato ró w  k an ad y j­
skich, dążących  do dalszego obniżenia stopy  życiow ej m as p racu ­
jących w  K anadzie przy  pomocy rozbijackiego zw iązku zo rga­
nizow anego przez am ery k ań sk ą  F ed erac ję  P racy .

W  naszym  k ra ju , w yzwoleni z kap ita listycznego  ucisku, w  o- 
parciu  o potężny Zw iązek R adziecki, prow adzim y inną  w alkę, 
po legającą na  w spółzaw odnictw ie pracy, aby  szybciej odbudować 
zniszczenia wojenne, pogłębić zdobycze socjalne, u trw alić  pokój 
św iatow y. To w szystko co zdołam y stw orzyć, s ta je  się dobrem  
w szystk ich  p racu jących  w Polsce.

Bądźcie głęboko przekonani, że w sw ej w alce n ie jesteście  
sam i. W alczy z W am i ram ię  w ram ię  ca ła  k la sa  robotn iczą z 
Św iatow ą F ed e rac ją  Związków  Zawodow ych n a  czele, a  z n ią 
i m y, członkow ie Zw iązku Zawodowego T ransportow ców  Od­
dział M arynarzy  w  Polsce.

P rzesy ła jąc  W am  skrom ną, lecz szczerą  pomoc zapew nia­
my, że byliśm y, jesteśm y  i będziem y z W am i do ostatecznego 
zw ycięstw a“.

krotnie, tak samo, pak produk­
cja przemysłu lekkiego. W zrost 
ten um otyw ow any je s t olbrzy­
mim zapotrzebowaniem  ha 
w yroby tych przem ysłów, ua- 
ja.cym się odczuwać we wszyst 
kich działach naszej gospodar­
ki. W yroby te, do k tó rych  na­
leżeć będą m. in. tu rb in y  p a ­
rowe, dźwigi, urządzenia chłod­
nicze, kotły  i ciepłownie, m a­
szyny budow lane i papiernicze, 
ceram iczne, włókiennicze, ro l­
nicze, wszelkiego rodzaju  obra­
b iark i i inne są  niezbędne dc 
rozbudowy innych działów 
przem ysłu.

Produkcja przemysłu maso­
wego obejmująca śruby, łoły 
ska. druty itp., wzrośnie rów­
nież dwfekrotnie. M. in. powsta­
nie wielka nowa fabryka śrub, 
których poważny brak odczu­
wa obecnie nasz przemysł.

O 58 p ro c . w z ro śn ie  p ro d u k ­
c ja  ta b o r u  i s p r z ę tu  k o le jo w e ­
go. T en  d z ia ł p rz e m y s łu  m e ta ­
lo w eg o  j e s t  p ra w ie  d o s ta te c z n ie  
ro z b u d o w a n y  i z a s p a k a ja ć  bę­
dz ie  w  p rz y s z ło śc i ty lk o  p o ­
trz e b y , b ieżące .

W czasie trwania planu 6-let 
niego przemysł metalowy'roz­
pocznie produkować szereg no­
wych artykułów. Będą to m in. 
lux-torpedy, pociągi elektrycz­
ne, samochody osobowe, turbi­
ny parowe, bagry i inne maszy 
ny budowlane, wielkie ciepłow 
nie dla całych bloków miesz­
kaniowych, nowe typy obrabia­
rek i maszyn włókienniczych, 
maszyny papiernicze, najbar­
dziej nowoczesne maszyny rol­
nicze, maszyny do szycia oraz 
wiele innych.

W TYM SAMYM OKRESIE 
URUCHOMIONYCH ZOSTA­

NIE OK. 40 NOWYCH PA 
BRYK 1 ZAKŁADÓW PRO­
DUKCYJNYCH ORAZ NA­
STĄPI ROZBUDOWA ZA­
KŁADÓW JUŻ ISTNIEJĄ 
CYCH. POCIĄGNIE TO ZA 
SOBĄ 75 PROCENTOWY 
WZROST STANU ZATRUD­
NIENIA. Jeżeli chodzi o p er­
sonel fachowy, przem ysł m eta­
lowy będzie potrzebow ał 1800 
nowych inżynierów , ok. 8.000 
techników  i 50 tys. w ykw alifi­
kowanych robotników.

P lan  6-letni przew iduje nad­
to uruchom ienie poważnych 
prac, zm ierzających do ulep­
szenia procesów technologicz­
nych produkcji.

W zakresie inwestycji prze­
widywane jest wydatkowanie 
n ciągu 6-Ietniego planu sum, 
dochodzących do 140 miliardów 
zł. na cele przemysłowe i ok. 50 
miliardów zł. na budownictwo 
mieszkaniowe dla rozszerzają­
cych się kadr robotników me­
talowych. Większość z przepro 
nudzonych m' tym okresie in­
westycji da efekt jeszcze w cza 
sie trwania planu 6-letniego.

Załoga m|s „Sobieski“
nie wypuszczona na ląd
m Nowym Jor hu

NOWY JORK (PAP). Do portu 
nowojorskiego zawinął 14 bm. sta­
tek polski m/s „Sobieski“. Statek 
„powitany został“ ’ przez większą 
ilość agentów celnych- i przedsta­
wicieli władz) amerykańskich, któ­
re poddały szczegółowym badaniom 
401 pasażerów oraz załogę statku.

Kapitan statku polskiego Jan Go- 
decki, 38 marynarzy polskich oraz 
10 innych osób nie uzyskało ze­

zwolenia na zejście na ląd.

Władze Bizonii sabotują repatriację
150 tysięcy dzieci radzieckich

M OSKW A (PWP). Tygodnik ci radzieckich, k tóre  w la tach  
radziecki „Sow ietskaja Żensz- drug ie j w ojny św iatow ej upro 
czyna zamieszcza a rty k u ł zna ________ ,szy­
nę j lite ra tk i K atarzyny ' Sze 
wielewej dotyczący losów dzie-

Delegacja polska
na kongres ŚFZZ
powróciła do kraju

WARSZAWA (PAP). 14 bm. po­
wrócili do kraju członkowie, dele­
gacji polskiej na II Kongres SFZZ 
z wiceprzewodniczącymi CRZZ, Ta 
deuszem Ćwikiem i Aleksandrem 
Burskim oraz sekretarzem CRZZ 
Józefem Kofmanem na czele. Prze­
wodniczący CRZZ, Aleksander Za­
wadzki wróci do kraju 17 bm.

Projekt ustawy o rozstrzyganiu sporów majątkowych

Uchiualp Komitetu Ekonomicznego Radp Ministrów
WARSZAWA (PAP). Komilet Ekonomiczny Rady Ministrów na ■ Jarki narodowej i ugruntowującym

„a-,.,.-.;.. ... A n : . .  10 ..«1 ¡1 „ - „ i- i.* ......  _ ..... - ,  . ■ . J & j i  jposiedzeniu w dniu 12 bm. uchwalił projekt ustawy o państwowym 
arbitrażu gospodarczym. Projekt przewiduje utworzenie państwowych 
komisji arbitrażowych z Główną Komisją Arbitrażową przy Pań­
stwowej Komisji Planowania Gos podarczego.

Komisje te rozstrzygać będą spo 
ry majątkowe między przedsiębior­
stwami państwowymi, państwowo- 
spółdzielczymi, centralami spółdziel­
ni, przedsiębiorstwami związków 
samorządu terytorialnego ilp. Wła­
ściwość powszechnych sądów w

tym zakresie będzie uchylona, jak 
również możliwość powoływania 
sądów polubownych.

Komisje arbitrażowe, w oparciu 
o przepisy projektu ustawy, staną 
się aparatem wzmacniającym dy­
scyplinę wykonania planów j ,s p o -

D elegaci stref zachodnich
przewlekają rokowania 
w sprawie handlu międzystrefowego

B E R L IN  (PA P). Prow adzo­
ne od k ilku  dni w B erlin ie  per-

NEFD%IELA 17 LIPCA br. godz. 17
na S tad io n ie  M ie jsk im  w e W rz e s z c z u
M E C Z  P I Ł K A R S K I

P R A S A  -  A K T O R Z Y
Przedsprzedaż biletów w kasach teatrów (Wrzeszcz 
Sopot, Gdynio) o raz  we wszystkich oddziałach „O rbisu1'

tra k ta c je  m iędzy niem iecką ko 
m isją  gospodarczą s trę fy  ra ­
dzieckiej a rad ą  gospodarczą 
B izonii w spraw ie hand lu  m ię­
dzystrefow ego zostały 13 bm. 
odroczone, na  żądanie delega­
c ji N iem iec zachodnich, k tó ra  
oświadczyła, iż m usi otrzym ać 
we F ran k fu rc ie  nowe in s tru k ­
cje od swych władz.

J e s t  to już  d ru g i w ypadek 
odroczenia przez delegację za­
chodnio - niem iecką rozmów 
na tem at hand lu  m iędzystrefo­
wego.

zasady rozrachunku gospodarczego. 
Przy rozstrzyganiu sporów komi­
sje kierować się będą zasadami 
praworządność! Polski Ludowej 
oraz wytycznymi planów gospodar­
czych.

Wykonanie planu inwestycyjnego 
w zakresie budownictwa wymaga 
stworzenia’ przedsiębiorstw budo­
wlanych, wykonujących roboty o 
znaczeniu lokalnym. W związku z 
tym Komitet Ekonomiczny przyjął 
uchwałę w sprawie stworzenia sa­
morządowych przedsiębiorstw bu­
dowlanych, które mąją za zadania 
prowadzenie w pierwszym rzędzie 
robót związanych z kapitalnym re­
montem budynków mieszkalnych, 
jak również prac w ramach planu 
inwestycyjnego o charakterze miej-

wadzone zostały do Niem iec 
hitlerow skich.

Pow rotu  tych  dzieci do o j­
czyzny — stw ierdza Szewiele- 
wa — dom agała się logika ży­
cia i krew  ofiar d rug ie j w ojny 
światowej- Jednak 150 tys. dzie 
ci radzieckich nadal pozostaje 
na terenie N.ieniięc, gdyż au- 
glo - amerykańskie władze o- 
kupacyjne głuche są na woła­
nia matek radzieckich.

Z caiego świata
0 PARYŻ. G órnicy  dep artam en tów  

w Nord, Pas de C alais i Gard p rze­
p row ad zili 14 bm . strajk  p ro te s ta cy j­
n y  p rzeciw ko p rzetrzym yw an iu  w e  
w ięzien iu  górn ik ów , a resztow an ych  za  
u d zia ł w  górn iczym  strajku p o w szech ­
n ym .
0 K ALK UTA. G dy p rem ier h in d u ­

ski P an d it N ehru  rozp oczął m ow ę na  
w iecu  pu b liczn ym , z tłu m u  pad ła bom  
ba. P an dit N ehru  n ie doznał szw ank u . 
P op rzed n iego  w ieczora w  K alk ucie  
w y b u ch ły  3 bom by w  różn ych  p u n k ­
tach  m iasta.

0  BERLIN. W p ierw szym  dn iu  obni 
żen ią  cen , w  sk lep ach  w o ln ej sp rze ­
daży w  rad zieck im  sek torze  B erlin a  
obrót w y n ió s ł 1 m ilion  570 ty s ię cy  m a­
rek . B y ł to n a jw y ższy  w p ły w  jak i za ­
n otow an o w  sk lep ach  b er liń sk ich  w  
ciągu u b ieg ły ch  2 m ie s ięcy .
0 TOKIO, W osta tn im  ty g o d n iu  zw oi 

nion o w  Jap on ii z p racy  20 ty s . ko le-
_ , . . , . ¡ ja rz y . O gółem  p rzew id u je  s ię  red u k -

sccwym, me objętych wykonaw- rję ioo tys. kolejarzy japońskich.
prz.,.SlC ^  TIR A N A . W szóstą  roczn icę  no- 

I w stan ia  a lb ań sk iej A rm ii L u d ow ej o d ­
byta s ię  tu  d efilad a  w ojsk osca . D o u- 
czestn lk ó w  d e fila d y  p rzem ów i! pre-

stwem państwowych 
biorstw budowlanych.

W dalszym toku obrad Komitet 
Ekonomiczny, na wniosek PKBG 
przyjął uchwałę o utworzeniu ko- ____________
misji dla spraw poligrafii. Litwo- j w alloń sk tego  u ch w ali! jed n og łośn ie  Ye“ 
rżenie te j komisji zapewni jednoli- 
te  planowe kierownictwo — tak w 
dziedzinie produkcji, inwestycji i za­
opatrzenia przemysłu graficznego, 
jak w dziedzinie ujednolicenia i roz 
woju szkolnictwa zawodowego oraz 
metod szkolenia nowych kadr fa­
chowców.

m ier  A lban ii — E nver H odza.
0 B R UK SELA . K om itet kon gresu  

w allońsk iego  uchwa* 
zo lu cję , w  k tórej p rzec iw staw i! się  
planom  p ow rotu  do B elg ii L eopolda  
III-go.

0 HARTUM . M in. o św ia ty  w  Su da­
n ie  A b d el R ahm an A li Taha podał się  
do d ym isji na znak  p ro testu  p rzec iw ­
ko  próbom  w ładz a n g ie lsk ich  w p ro­
w ad zen ia  w  szk ołach  p o łu d n iow ego  
Sudanu a n g ie lsk iego , jak o  język a  pod  
s taw ow ego .
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Dziesięć dni średniowiecza
Przez dziesięć dni w Lubli­

nie działy się rzeczy, k tóre 
przypom inały  ponure m roki 
średniowiecza. W ieść, że w k a ­
ted ralnym  kościele stal się 
cud; sprow adzała przed obraz, 
rzekomo płaczący, tłum y przy 
byszów z bliższych i dalszych 
okolic- Przez dziesięć dni akcję 
odwiedzania obrazu regulow a­
ła m ilic ja  pap ieska-—^młodzie 
niaszki z biało - żółtym i opa­
skam i oraz księża, d y żu ru ją ­
cy w katedrze. Przez dziesięć 
dni na u licach koło katedry  
panow ał n astró j fanatyzm u, 
przypom inający sam osądy i 
pogrom y. A jednocześnie przez 
te same dziesięć dni cała sfora 
drobnych. geszefciarzy robiła 
kokosowe interesy na przyby­
szach, sprzedając im za drogie 
pieniądze dewocjonalia z cu­
downego miejsca. Przez te sa­
nie dziesięć dni wierni bez za 
stanowienia rzucali na tace . 
przed ołtarzem całe stosy pie­
niędzy, skrzętnie zbierane 
przez kler-

Przez cały ten czas dosto j­
n icy  kościelni nie _ przedsię­
wzięli nic, aby położyć kres 
tem u w yzyskiw aniu  łatw ow ier 
ności i fanatyzm u wierzących. 
Światlejsi katolicy _ lubelscy z 
oburzeniem odnosili się do pró 
by wprowadzania atmosfery 
średniowiecza w mieście, któ­
re  posiada w łasny un iw ersy ­
te t kato licki, k tó re  m iało am ­
bicję stać się cen trum  m yśli 
katolickiej- R ozsądniejsi księ­
ża rów nież w yrażali, zdziwie­
nie, że przełożeni kościoła ka­
tedralnego  dopuszczają do te­
go rodzaju  w ydarzeń.

D opiero po dziesięciu dniach 
b iskup  lubelsk i ogłosił ośw iad­
czenie, w k tó rym  głosił,, ,ze 
dotychczasowa komisja kośćmi 
na stwierdziła, iż, wydarzenia 
w katedrze nie mają charakte­
ru nadprzyrodzonego. A\ tym 
samym oświadczeniu wyrażał 
również radość, że wierni tak 
licznie przybywają do Lublina,

% całego kraju
%  BYDG OSZCZ. W P om orsk iej Fa­

bryce U rządzeń M ech an iczn ych  w  B yd  
goszczy  p rzod ow n ik  pracy, m ajster  
ś lu sarsk i A lfred  F ryc  aw an sow ał na  
k iero w n ik a  prod u k cji tej fab ryk i.

•  SZCZECIN. D o Szczeciną p rzy b y ­
ła 100-o sob ow a  grupa dzieci c zech o s ło ­
w ack ich , które po zw ied zen iu  m iasta  
i zab ytk ów  w y je c h a ły  do N iech orza  
nad m orze, gdzie spędzą w ak acje  w  
to w a rzy stw ie  d z iec i p o lsk ich . R ów n o­
cześn ie  d yrek cja  TPD w Szczecin ie  
organ izuje  w yjazd  u czn iów  i u czen n ic  
do C zechosłow acji.

•  KRAKÓW . W C yrku P ań stw ow ym  
N r 2 b aw iącym  w  K rak ow ie  u rod ziły
s ;n 4 lw iątk a .

•  KRAKÓW . 13 lip ca  1949 r. w  K ra­
k o w ie  zm ari prof. a rtysta  m alarz A n ­
ton i S tan isław  P ro ca jio w icz  w  w ieku  
la t 73.

•  W ARSZAW A. 13 bm . p rzyb yło  do 
W arszaw y 5-ciu górn ik ów  szk ock ich ;  
A bbe M offat — p rzew od n iczący  Zw . 
G órnik ów  S zk ock ich , D an ie l Sim , 
T hom as W ilson , T hom as Stew ard  i 
A ndrew  F ly n n  oraz górnik  an g ie lsk i, 
sek retarz oddziału  w L ancash ire, Jim  
H am m and. G órnicy  p rzy b y li na w cza ­
sy , k tóre spędzą  w  Z akopanem .

9  ŁODZ. P ierw sze  m ie jsce  w  k o n ­
k u rsie  jazdy teren o w ej dla zaw od o­
w y ch  k iero w có w  sam och od ow ych  w  
tr zec ie j k at. w ozów  (ponad 2200 cem ) 
zorgan izow an ym  przez łódzk i oddział 
A u tom ob il K lubu P olsk i, zają ł Ob. S te­
fan  B erez iń sk i — szo fer  C entralnego  
Zarządu P rzem yślu  P ap iern iczego .

że w kościele miały miejsce 
wypadki nadprzyrodzonego u- 
leczenia chorych.

Reklam ow aniem  rzekomego 
cudu w L ublin ie  gorliw ie za­
jęła się prasa londyńskich em i­
grantów  oraz rad io  londyń­
skie- Naw et tuba arcy  trzeź­
wych byznesmenów am erykan  
skieh — glos A m eryki, dopa­
trzy ł się dla siebie korzyści w 
opowieściach o lubelskich  przy 
padkach-

Milczała w tej sprawie prasa 
katolicka, nik t nie s ta ra ł się 
aby  poham ować ruch  przyjezii 
nyełi do Lublina- W okresie 
wytężonej pracy przy żniwach 
na wsi — tysiące rąk robo­
czych odrywano od pracy.. Ty­
siące ludzi w nieopisanej po­
niewierce traciło wiele godzin, 
a nieraz i dni, aby dostać się 
do Lublina, aby doczekać ?ię 
chw ili w ejścia do katedry , a 
wreszcie na  d ługie dyskusje  
nad  tym , co kto w idział. Oczy­
wiście, że tych, k tórzy  głośno 
przyznaw ali się, iż nic nadzw y­

czajnego nie dostrzegali — o-t milczenie jest złotem, co pa 
krzvkiw ano za grzeszników, twierdza! y codzienne dochody 
niegodnych cudu. . k le ru  w katedrze -  nulczały

Aż wreszcie w dniu 13 lipca* 1 tyle czasu milczą nadal, cl\o 
W dziesięć dni od chwili rozpo-1 ciąż stała się rzecz straszna.
częcia akcji odwiedzania kate­
dry zaszedł wypadek, który 
wstrząsnął całym krajem Oto 
jeden z milicjantów papie­
skich, chcąc sobie ułatwić za­
danie powstrzymania napiera­
jącego tłumu, zawołał, iż ka­
tedra wali się. Powstała pani­
ka, tłum w szalonej ucieczce 
stratował na śmierć dwudzie­
stoletnią kobietę; dziewiętna­
ście osób zostało ciężko potur­
bowanych-

I  tu  spraw a sta ła  się zbyt 
poważna. Życie obyw ateli nie 
może być narażone na  szwank 
przez nieodpow iedzialne ele­
m enty, o rgan izu jące średnio­
wieczne m an ifestac je  d la  zgo­
ła poziomych celów.

Opinia publiczna nie może 
przejść obojętnie wobec faktu, 
że władze kościelne — zgodnie 
widocznie z przysłow iem , iż

Robotnicy realizują zobowiązania
podjęte na cześć Manifestu P K W N

W ARSZAW A. Z całego k ra ju  
nadchodzą coraz liczniejsze m e l­
dunk i o w ykonan iu  przez załogi 
robotnicze i poszczególnych robo t 
n ików  zobow iązań, pod jętych  dla 
uczczenia 5 -te j rocznicy m an ifestu  
PKW N.

Z zagłębia ś ląsko -dąb row sk ie­
go donoszą o w ykonan iu  zobow ią­
zań, pod ję tych  przez p racow n i­
ków  zjednoczenia energetycznego. 
E lek try fikac je  w si K arczów  p rze­
prow adzili oni p rzed  w yznaczo­
nym  przez siebie term inem .

Z ałoga R ybnickiego Z jednocze­
n ia  P rzem yślu  W ęglowego z rea li­
zow ała sw oje zobow iązania, w y­
dobyw ając 150 tys. ton  w ęgla  po­
nad plan.

W w oj. łódzkim  robotn icy  fa ­
b ryk i celulozy, w  ram ach  zobo­
w iązań  na  cześć 22 lipca, założyli 
w  szkole i w  budynku , p rzezna­
czonym  n a  kolonie le tn ie  d la  dzie­
ci w  N iedom icach in s ta lac ję  e lek ­
tryczną.

N a w ezw anie znanej p rzodow ­
n ic y ’p racy  — N arożnej odpow ie­
dzieli licznie robo tn icy  'd o ln o ­
śląscy, w ykonu jąc  sw oje zobow ią­
zan ia  lipcowe. P ra c o w n ic y 'fa b ry ­
k i „A rch im edes1’ Józef M alik i 
M aria . Wilk, w ykonali roczne za­
dan ia  p rodukcy jne  do dnia 2 br. 
Ob. W aleria  B obrek i A gnieszka 
F ry ze t — w  dn iu  8 lipca br.

P rzodow nik  pracy, to k arz  fab ry  
ki pom p C w iruk  w ykonał sw oje 
roczne zadania p rodukcy jne  do 
dnia 9 lipca, rębacz kopaln i „Bo­
lesław  C h rob ry“ Józef C iszak — 
W dn iu  12 lipca, a K azim ierz Ró­
życki przodow nik p racy  w  dolno-

śląsk iej w y tw órn i chem icznej — 
w  d n iu  7 lipca br.

R obotnicy ci podjęli zobow iąza­
n ia  dodatkow e.

Lia/i o ia u i . . .  , .
kosztująca Zycie jednej osoby, 
a zdrowie innych dziewiętna­
stu.

Katolicki organ „Słowo Pow 
szechne” po dziesięciu dniach 
milczenia ogłosił kilkuwier- 
szowy komunikat w sprawi® 
Lublina, w którym mętnie 
stwierdza, iż w katedrze lubel­
skiej nie stwierdzono zjawisk 
nadprzyrodzonych, a jednoczę 
śnie skrzętnie powstrzymuje 
się od doniesienia o nieszczę­
ściu, jakiego widownią stała 
się ta katedra i oczywiście nie 
mówi ani słowa o tych, którzy 
ponoszą odpowiedzialność za 
poniewierkę ludzi, za śmierć i 
ciężkie rany-

W sumie trzeba stwierdzić, 
iż jeszcze raz hierarchia ko­
ścielna nadużyła wiary ludz­
kiej do celów nic wspólnego z 
ta wiara nie mających-

Nie za wiarę bowiem umarła 
zaduszona w tłumie 20-letnia 
Helena Rabczuk, nie za wiarę 
cierpią ci, którzy długie mie­
si ąee być może przeleżą w szpi 
talu — lecz za chęć zysku i po­
lityczne ambicje kleru lubel­
skiego i jego wysokich prze­
łożonych- ,  _ • . .Jan Dąbrowski

Na plaży w Sopocie

- O c
/ / \

•— A aa!... pan dyrektor!... Jakie, mi milo. Tylko zdaje się, że 
miał pan urlop 2 miesiące temu?...

Tak, lak, ale zatrzymały mnie lu obowiązki służbowe....

Radziecki sprząt dla pojskiego hutnictwa
umożliwi podwojenie produkcji żelaza i siali
W zrasta uiumiana tow arow a między ZSRR i krajami dem okracji ludowej

u  - , ......u  fze rhn - ria ! Rumunia, miedzy Rumunią i
MOSKWA (PAP). „Nowoje Wrernia“ w artykule Paromowa, za­

tytułowanym „Zagadnienia współpracy gospodarczej ZSRR z krajami 
I demokracji ludowej“ podkreśla, że współpraca ta  oparta jest na zasa- 
j dzie całkowitego równouprawnienia i poszanowania suwerenności- pań­

stwowej.
dostarczanych przez Związek Ra­
dziecki po wojnie Bułgarii, maszy-

370 proc. n o rm y
wykonał forin ierz 
fabryki porcelany

W AŁBRZYCH PA P. F orm ierz  
fab ry k i porcelany „W ałbrzych" 
S tan isław  K ania z a ją ł w  czerw cu 
po raz  ,19-ty pierw sze m iejsce we 
w spółzaw odnictw ie p racy , w yko­
nu jąc  370 proc. norm y. J e s t  to 
rekordow y w ynik  w  polskich fa ­
b rykach  porcelany, żaden  bowiem 
fo rm ierz  nie zdołał do tąd  p rzekro  
czyć 300 proc. norm y. ________

Kolumna Zygmuńta IU-yo. stanęła na cokole. Dnia 12 bm. 
o jodz. 20 m. !> rozpeozęto ustawianie statuy na cokole. Na 

zdjęciu — pojdciąganie, Womwej. statuy

Związek Radziecki — państwo 
socjalistyczne, którego gospodarka 
opiera się na zasadach planowania 
może w ramach tej współpracy 
zagwarantować wykonanie wzię­
tych na siebie zobowiązań. Podsta­
wowym bodźcem współpracy Zwiąż 
ku Radzieckiego z krajami demo­
kracji ludowej nie jest gonitwa za 
zyskiem, ani dążenia do opanowa­
nia źródeł surowców i rynków zbyy 
tu, lecz pokojowy rozwój gospo­
darki narodowej, wzrastające po­
trzeby rffas pracujących ZSRR i 
krajów demokracji ludowej.

Wymiana towarowa między kra­
jami demokracji ludowej oraz han­
del tych krajów ze Związkiem Ra­
dzieckim wzrosły przeszło 4-krot- 
nie w porównaniu ze stanem przed­
wojennym.

Krajom demokracji ludowej, któ­
re uprzemysłowiły swe kraje oraz 
dokonują mechanizacji swego rol­
nictwa, potrzebne są przede wszyst 
kim urządzenia przemysłowe oraz 
deficytowe surowce. Wszystkiego 
tego dostarczyć może właśnie 
Związek Radziecki.

! tak w całokształcie towarów,

ny, obrabiarki oraz surowce prze­
mysłowe stanowią 70 proc. nie li­
cząc urządzeń przemysłowych, któ­
re otrzymała Bułgaria t  ZSRR na
podstawie umów kredytowych.

„Nowoje Wrernia“ podkreśla zna­
czenie radzieckich dostaw sprzełu 
przemysłowego dla Polski, zwłasz­
cza dla nowych potężnych zakła­
dów hutniczych, które podwoją 
produkcję żelaza i stali oraz do­
staw dla przemysłu energetyczne­
go, chemicznego, cementowego itd.

Dzięki konsekwentnemu plano­
wemu charakterowi gospodarki ra­
dzieckiej — ZSRR stanowi slaiy, 
wolny od wszelkich kryzysów _ ry­
nek dla planowej gospodarki kra­
jów demokracji ludowej.

Wymiana towarowa między ZSRR 
i krajami demokracji ludowej przy­
nosi również tym ostatnim szereg 
korzyści natury ekonomicznej i fi­
nansowej. Związek Radziecki udzie 
la bowiem poważnych kredytów 
krajom demokracji ludowej i w 
wielu wypadkach dostarcza im 
swych towarów po cenach niższych

światowych. Tak więc Czecho­
słowacja zakupując 600 tys. ton 
zboża w ZSRR, zaoszczędziła na 
tym 1.350 milionów koron, tzn. 
27 milionów dolarów.

Bułgaria piąci za towary otrzy­
mywane z ZSRR według cen ze­
szłorocznych, mimo, że część icn 
podrożała na rynkach światowych. 
Związek Radziecki piąci Bułgaria 
za produkty rolne według cen ze­
szłorocznych, minio, iż ceny iych 
produktów spadły na rynkach świa­
towych.

W wymianie handlowej między 
ZSRR a Arajami deWókraćji ludo­
wej nie istnieje potrzeba dewiz, 
gdyż wymiana ta oparła jest na 
zasadzie równości wzajemnych, do­
staw.

Nic więc dziwnego, że handei 
między krajami demokracji ludowej 
a Związkiem Radzieckim system a­
tycznie wzrasta.

Pomoc techniczna, udzielana przez 
ZSRR krajom demokracji ludowej 
umożliwia tym krajom szybką od­
budowę, rozbudowę i modernizację 
przemysłu. Stała się ona wzorem 
dla współpracy technicznej między 
krajami demokracji ludowej co zna 
lazło swój wyraz w zawarciu ana­
logicznych umów między polską a 
Czechosłowacją, Węgrami, Bułga­

rią 1 Rumunią, między Rumunią i 
Czechosłowacją itd.

„Nowoje Wrernia" konkluduje: 
współpraca między krajami demo­
kracji ludowej i Związkiem Ra­
dzieckim, współpraca, która coraz 
bardziej się ożywia, oparta jest na 
zdrowych podstawach i wzajem­
nych korzyściach i ma przed sobą 
perspektywy dalszego coraz bar­
dziej owocnego rozwoju.

Kłopoty i niepowodzenia p. Attlee
• . « .. _ . ____  i U n rwif/SIYlłoof

W  zam ieszczonym  n a  łam ach  
„P raw d y " a rty k u le  p t.: „K łopoty 
i niepow odzenia p. A ttlee"  D. Za 
sław sk i kom en tu je  w ygłoszone 
n iedaw no w  M anchestrze przem ó­
w ienie p rem ie ra  angieiskieg'o.

—  A ng ie lska  p ra sa  bu rżuazy jna  
niezw ykle szeroko rozw odziła się 
n ad  spokojnym , opanow anym  i 
zrów now ażonym  ch a rak te rem  pre 
m ie ra  A ttlee . P rzyznać  należy, że 
p isano  bez porów nan ia  więcej, niż 
o ty ch  cechach jego c h a ra k te ru  
o... ta len tach . T ak  więc cnoty — 
spokoju, u m iarkow an ia  i p u n k tu ­
alności w ieńczyły skronie  szefa  
rządu  angielskiego. Ale jeśli n a ­
w et ta k  w  istocie było, to  m usi­
m y stw ierdzić  z w y raźn ą  p rzykro  
ścią, że o sta tn io  c h a ra k te r  p. A tt­
lee w yraźn ie  się zepsuł. N ik t bo­
w iem  nie m oże nazw ać tonu  prze 
m ów ienia p . A ttlee  w  M ancheste­
rze „spokojnym , opanow anym  i 
zrów now ażonym “ . Przeciw nie. 
W szyscy zgodnie przyznają , że 
było to  pełne w zburzenia, h is te ­
ryczne przem ów ienie nerw owo 
chorego człow ieka, przem ów ienie, 
w  k tó ry m  potok  złorzeczeń i k a r ­
czem nych inw ektyw  p rzep la ta ł 
się z popłak iw aniem  i spazm aty ­
cznym  szlochem, w  k tó ry m  n a ­
stępow ały  n a  p rzem ian  w ybuchy 
gniew u i powódź łez. P . A ttiee  ja  
w nie s tra c ił panow anie nad sobą. 
Jeś li ty m  razem  nie dopisała m u 
zim na k rew  i trad y cy jn e  opano­
wanie, to  nie u lega rów nież w ą t­
pliwości, że w yw ody jego s ta ły  w 
ja sk ra w e j sprzeczności z logiką.

N a  w szystk ie  py tan ia , do tyczą­
ce pochodzenia z ła  n a  ziemi, p. 
A ttiee  m a ty lko  jedną  odpowiedź: 
Z arów no w  A nglii j a k  i w  ogóle 
w  ska li kosm icznej w szystk iem u 
w inni są... kom uniści.

Ale jeśli p. A ttie e ’ s tać  jedynie 
n a  jedną  jedyną ab su rd a ln ą  od- 
powiedźi to narzuca si§ nieodpar*

cie wniosek, że nie znajdu je  ->n w 
rzeczyw istości an i jednej zadow a­
la jące j odpowiedzi n a  cały  szereg  
zagadnień. G dyby n a  zeb ran iu  w 
M anchesterze zjaw ił się nagle 
k toś, k to  spad ł z księżyca, to  
p rzysłuchu jąc  się debatom  doszedł 
by do w niosku, że kom uniści są  
w  A nglii p a r t ią  rządzącą , a  A tt- 
lee je s t jedynie p rzyw ódcą pozba 
w ionej w szelkich  wpływ ów  p a rtii 
opozycyjnej. Pom yślałby, że ko­
m uniści W p a rla m e i^ ie  rozporzą­
d za ją  p rzy tłacza jącą  w iększością, 
że s to ją  oni na  czele B anku A n­
gielskiego, że sir S taffo rd  C ripps 
jest... kom unistą. D latego też  A tt- 
lee obarcza odpow iedzialnością za  
swe k łopoty  i niepow odzenia w y­
łącznie kom unistów .

Z przem ów ienia m anchester- 
skiego p. A ttiee  m ożem y w yciąg­
nąć  dw a w nioski: 1) S y tu ac ja  W 
A nglii u leg ła  gw ałtow nem u po­
gorszeniu  i n ad a l Stale się p o g ar­
sza. 2) W z ra s ta ją  w pływ y kom u­
nistów , co tłum aczy  się ty m  p ro ­
stym  fak tem , że an i A ttiee, ani 
c a ła  jego p a r t ia  nie może udzie­
lić zadow ala jącej odpowiedzi na­
rodow i angielsk iem u n a  jego za­
p y tan ia  o p rzyczyny  k a ta s tro fy  
politycznej i gospodarczej, n a to ­
m ia s t kom uniści m a ją  go tow ą od 
pow iedź n a  ta k ie  pytan ie .

L abourzyści oszukiw ali i nadal 
oszukują  narpd  nagielski. K om u­
niści n a to m ias t m ów ią narodow i 
praw dę o „planie M arshalla"  i o 
zgubnej an tynarodow ej polityce 
labourzystów . M ówią oni również, 
że socjalizm  dowiódł sw ej w y raź ­
nej p rzew agi nad  kap ita lizm em : 
W  Z w iązku R adzieck im  w ypełnia 
się i p rzek racza  p lany  gospodar­
cze, n a to m ias t w  św iecie k a p ita li­
stycznym  ru n ą ł w  g ruzy  zban­
k ru to w an y  „plan  M arShalla", W  
Z w iązku R adzieckim  i w  k ra ja c h  
demokracji ludowej nie ma kry­

zysu i bezrobocia, n a to m ias t w 
św iecie k ap ita lis tycznym  coraz 
bliższy k ry zy s gospodarczy niesie 
w szystk ie  p lag i w zrasta jącego  bez 
robocia  o raz  głód 1 w ysokie cyf­
ry  śm iertelności,

A ttiee  szkalow ał Zw iązek R a ­
dziecki, po rów nując go z R osją  
carską , nazw ał k ra j  socja listycz­
ny „państw em  policy jnym “. A ttiee  
tw ierdził, że w łaśn ie  A nglia labo- 
u rzys tow ska  je s t państw em  p raw  
dziw ie dem okratycznym .

W  sw ym  przem ów ieniu  m anche 
stersk im , tchórzliw ie u n ik a jąc  na 
zyw ania rzeczy po im ieniu, czy­
n ił on aluzje  pod ad resem  pew ne 
go p ań s tw a  zagran icznego , k tó ­
rego d y rek tyw y  spełn ia ją  rzeko ­
m o kom uniści angielscy, k ry ty ­
ku jąc  „plan M arsha lla"  i po lity ­
kę  rząd u  labourzystow skiego.

N ie w dając  się w  szczegóły te j 
oszczerczej insynuacji, o trzym a­
nej w  spadku  po Goebbelsie, o- 
g ran iczam y się tu  ty lko  do stw ier 
dzenia, że w sy tu ac ji p an a  A tt- 
lee, w ypełn iającego  zlecenia z a ­
g ran icznego  m ocarstw a  am erykań  
sklego, w szelkie a luzje tego  ro­
dzaju  są  śm ieszne i n ietak tow ne. 
Rząd. k tó ry  ca łą  sw ą politykę 
gospodarczą, dyplom atyczną i 
w ojskow ą prow adzi z ap ro b a ty  
im perialistów  am erykańsk ich , u- 
tra c ił w łąsne oblicze i g ra  jedy­
nie d rug ie  skrzypce przy  Ache- 
sonie. R ząd ten  sprzedał suw eren 
ność państw ow ą za  m iskę socze­
w icy z m arshaliow skiego  ko ry ta . 
R ząd ten  postąp iłby  znacznie roz­
sądniej, gdyby nie przypisyw ał 
sw ych w łasnych grzechów  i p rze­
w inień uczciw ym  obyw atelom  an 
gielsklm , p a tr io to m  w y stęp u ją ­
cym  W obronie sw ej niezaw isło­
ści narodow ej. W  ty m  w ypadku 
w  m yśl s ta reg o  przysłow ia ..ięśt 
to  cno ta  nad cnotam i trzy m ać  ję ­
zyk za z«bam i".

Pan Prezes
nie znajduje odpowiedzi

W numerze 3148 z dnia 23 
czerwca 11)19 r. brytyjskiego ty­
godnika żeglugowego ,Fair- 
play" ukazał się artykuł preze 
sa Brytyjskiej Izby Żeglugo­
wej, Colin Anderson'a pt.: „Spój 
rżenie z fotelu prezesa“, w któ­
rym autor rozpatruje kilka ty­
powych według niego zjawisk 
w życiu żeglugowym.

Czyniąc przegląd wydarzeń, 
związanych, z zagadnieniami 
morskimi w krajach zachodnich 
pan Anderson wpada, w mino­
rowy nastrój. Martwi go m. in. 
rezolucja Związku 'Zawodowego 
stoczniowców brytyjskich, doma 
gająca się nacjonalizacji żeglu­
gi brytyjskiej. Rażą'go sirajld 
i odmowa robotników porto­
wych obsługiwania statków ply 
mających , pod banderą panam- 
ską jak 'i strajki robotników 
portowych W. Brytanii, solida­
ryzujących się z kanadyjskim  
związkiem zawodowym maryna  
rzy.

Ale najbardziej martwi i. zło­
ści p. Andersona wiadomość o 
zwiększeniu produkcji stoczni 
polskich.

Pisząc o planowanym trzy­
krotnym zwiększeniu polskiej 
floty handlowej tu ramach pla­
nu sześcioletniego, autor prze­
staje panować nad swymi ner­
wami i woła wręcz, że występu  
je tu „jawne, niebezpieczeństwo 
dla wszystkich potęg morskich“. 
Oburzenie p. Andersona jest, zro 
zumiałe. Reprezentując przecież 
interesy kapitału angielskiego, 
obawia się on po prostu utraty  
części zyskownych interesów, 
gdyż jasnym jest, że budując 
flotę handlową ma Polska na 
celu obsługę własnego handlu 
zagranicznego.

IV trwodze o utratę zysków 
stawia sobie pan Anderson py­
tanie, co możńaby uczynić w ce 
lu zapobieżenia podobnym pla­
nom krajów demokracji ludo­
wej?

Pan Anderson stwierdza ze 
smutkiem: — „We have no an­
swer to this", co po polsku zna- 
czy: „Kie mamy na to żadnej 
odpowiedzi"

Za is te ....
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Finanse polskie sprostały zadaniom 5-lecia
W swym referacie na Kongresie 

Zjednoczeniowym tow. wicepremier 
Minc stwierdził:

„Finanse polskie sprostały za­
daniom wynikającym z szybkiej 
odbudowy i rozbudowy gospo­
darki i polepszenia się sytuacji 
materialnej ludności pracującej, 
utrzymując równocześnie w peł­
ni wartość walut]y“.

To stwierdzenie możemy powtó­
rzyć z całym naciskiem dziś, gdy 
zestawiamy bilans osiągnięć 5-lecia. 
Na tle tego bilansu bowiem jasno 
rysuje się olbrzymia rola, jaką 
odegrały w pierwszym 5-leciu od­
rodzonego państwa finanse oraz 
ten niezbity fakt, że ciężkie zada­
nie — przed którym stanęły — 
spełniły one znakomicie.

Finanse polskie miały dostarczyć 
środków dla odbudowania zamarłe­
go na skutek wojny i okupacji, ży­
cia gospodarczego, dla uruchomie­
nia produkcji, dla wznowienia ko­
munikacji, dla odbudowy zniszczo­
nego aparatu gospodarczego. Fi­
nanse^ polskie musiały dostarczyć 
środków na potrzeby gwałtownego 
rozwoju produkcji, obrotu, konsum- 
cji, na silny rozrost wydatków na 
szkolnictwo, na oświatę, kulturę, 
lecznictwo, opiekę itp. itp., na po­
tężny wysiłek inwestycyjny dla 
odbudowy gospodarki narodowej.

Trzeba było stworzyć mocne 
podłoże finansowo-pieniężne dla 
uruchomienia i następnie burzliwe­
go wzrostu gospodarki, trzeba 
było zasilić gospodarkę potężnym 
i wciąż rosnącym strumieniem 
pieniądza, dostosowując go jed­
nak jak najściślej do dopływu 
drugiego strumienia — strumienia 
dóbr i usług. Bo tylko dzięki te­
mu można było zapewnić utrzy­
manie wartości pieniądza, a więc 
stabilizację cen, zabezpieczającą 
realne wyniki gospodarowania, za­
bezpieczającą realny wzrost do­
brobytu mas pracujących. 
Gospodarka , finansowa polska —

„Pięć lat Polski Ludowej“
Jednodniówka RSW „Prasa"

W związku ze zbliżającym 
się świętem 22 lipca, Robot­
nicza Spółdzielnia Wydawni 
cza „Prasa”, wydaje specjal­
ną jednodniówkę p t „Pięć 
łat Polski Ludowej”.

Jednodniówka ta zawierać 
będzie bogatą treść oraz pod­
sumowanie naszych osiąg­
nięć politycznych, gospodar­
czych i kulturalnych na prze 
strzeni ostatniego pięciole­
cia-

Całość wydana będzie w 
dużym formacie. Zawierać 
będzie 28 stron bogato ilu­
strowanych w kolorowej o- 
kładce.

W jednodniówce zamiesz­
czone będą dwa duże portre­
ty Generalissimusa Stalina 
oraz Prezydenta Bieruta, w y 
konane na luksusowym papie 
rze.

Cena egzemplarza 25 zł. w 
sprzedaży ukaże się w nie­
dzielą.

aby dostarczyć środków dia wyko 
nania planów gospodarczych, aby 
zapewnić ich dopływ bez wstrzą­
sów i zakłóceń — musiała jedno­
cześnie u jąć* w karby i rozdział 
dochodu narodowego, musiała w 
imię interesów mas pracujących 
pójść po linii korygowania podzia­
łu dochodu narodowego na ich ko­
rzyść i ograniczania zysków ele­
mentów kapitalistycznych.

Finanse polskie musiały czuwać, 
aby nie gromadziła się nigdzie 
nadmierna siła nabywcza, czuwać, 
aby pieniądz nie pozostawał bez­
użytecznym ł wracał jak najprę­
dzej po spełnieniu swego zadania. 
Wielkie zadania wymagały do­

konania szeregu przemian organi­
zacyjnych, przeprowadzenia szere­
gu reform i akcyj. Reforma po­
datkowa, reiorma budżetowa, bu­
dowa państwowego planu finanso­
wego, plan sfinansowania inwesty 
cji, plan kredytowy, plan kasowy, 
ustalenie systemu finansowego 
przedsiębiorczości państwowej, ure­
gulowanie obrotu bezgotówkowe­
go, kontrola finansowa (przez apa­
rat bankowy), reforma aparatu

bankowego — oto ważniejsze do­
tychczasowe etapy drogi, jaką kro­
czyły i kroczyć będą nadal finanse 
Polski Ludowej dla sprostania, 
swym zadaniom w odbudowie, prze 
budowie i rozwoju gospodarczym 
kraju.

A jak wielkie były te zadania 
w pierwszym 5-leciu — świadczyć 
mogą liczby.

Produkcja, na przykład, podsta 
v, owych artykułów przemysłowych 
wzrosła od roku 1945 do chwili 
obecnej prawie 4-krotnie, a od ro­
ku 1946 — prawie 2-krotnie. Prze­
wozy towarów koleją, które świad­
czą o dynamice obrotów, podniosły 
się z 965 miln. tono/km przeć, mie­
sięcznie w r. 1945 i 1614 miln. 
tono/km w maju bież. roku. Wy­
datki budżetowe Państwa na oświa­
tę, kulturę, zdrowie, opiekę itp. 
wzrosły z ok. 1 mild. zł. przeć, 
miesięcznie w r. 1946 do 6,6 mild. 
zł. przeć, miesięcznie w r. 1949 
(według budżetu). Wydatki inwe­
stycyjne z 49 mild. zł. w r. 1945 
podniosły się do 315 mild. zl. w 
r. 1949 (według planu), a za okres 
1946—49 pochłoną blisko 650 mild. 
zł. Dlatego też i kredyty gospo­

darcze aparatu bankowego na sfi­
nansowanie tak potężnie rosnących 
procesów gospodarczych z niespeł­
na 10 mild. zł. w r. 1915 i 41 mild. 
zł. w i. 1946 musiały podnieść się 
znacznie ponad 500 mild. z!., przy 
czym same kredyty obrotowe (na 
finansowanie produkcji i obrotów) 
przekraczają dziś znacznie 300 .mik!, 
złotych.

Tak zymie zadania — do­
starczenia środków dia gwałtownie 
rozwijającej się produkcji, obrotu, 
konsumeji, inwestycyj — finanse 
polskie wykonały przy utrzymaniu 
pełnej stabilizacji i bez zachwiania 
wartości złotego, (czego dowodem 
jest stabilizacja cen), przy nie­
współmiernie niskim stanie obiegu, 
którego wzrost od roku 1946 nie 
przekroczył 100 mild. zł.

Głównym oparciem był w tym 
zakresie wzrost dochodów budże­
towych, a przede wszystkim do­
chodów podatkowych, które z 4,6 
milrd. zł. przeć, miesięcznie w r. 
1946 (łącznie z monopolami) uro­
sły do 28,2 mld. zł. w maju ro­
ku 1849. (S.)

Poglądy społeczne Antoniego Czechowa
W 45 rocznicą śmierci wielkiego pisarza rosyjskiego

„...Możecie być pewni.... n a s ta ­
n ą  lepsze czasy. Zabłyśnie ju trzen  
k a  nowego życia, za triu m fu je  
p raw d a“ —- pow iada jeden z bo­
haterów  powieści C zechowa „Sa­
la  n r 6“.

Chłoszcząc u jem ne strony  życia 
s ta re j  Rosji, pokazując całą  ba­
nalność m ieszczańsko-szlacheckie-

go filisterstw a, dem asku jąc  za ­
ch łanne grom adzenie bogactw , 
karierow iczow stw o, n ieróbstw o i 
rozleniw ienie, Czechow naw oły­
w ał do zm iany u stro ju  społeczne­
go. „D obrze byłoby —  mówi je ­
den z bohaterów  C zechowa w  no­
weli, p. t.: „Sad ag res tow y“ —  
gdyby p rzed  d rzw iam i każdego 
zadowolonego, szczęśliwego czło­
w ieka s ta ł k to ś z m ło tk iem  i s tu ­
k a ł s ta le  p rzypom inając, że is t­
n ie ją  ludzie nieszczęśliw i, że ży­
cie p rędzej czy późnie pokaże każ  
dem u sw e pazury , że spadną na  
każdego plag i —  choroba., s tra ty , 
ubóstw o, o k tó rych  n ik t się nie 
dowie, k tó rych  n ik t nie zobaczy 
i nic usłyszy, ja k  obecnie on sam  
nie w idzi i nie słyszy innych“ .

I  w łaśn ie  Czechow był tym  
człow iekiem  z m łotkiem , s tu k a ­
jącym  bezustann ie  do św iadom o­
ści ludzi beztroskich, obojętnych 
n a  niedolę bliźnich, rozkoszu ją­
cych się sw ym  egoistycznym, 
szczęściem . Czechow niezm ordo­
w anie przypom ina sy tuację  m as 
p racu jących  sta le  pokazuje , jak  
ug ina się pod ja rzm em  chłopstwo

rosyjskie, sta le  pisze z n ienaw i­
ścią, ja k  panoszy się n a  w si chci 
w y k a p ita lis ta  w iejski.

SuroW a k ry ty k a  rzeczyw isto­
ści, niew olniczego ustro ju , ucis­
ka jącego  naród  sam ow ładztw a, a 
obok te j k ry ty k i r— bezgraniczna 
w iara  w n aród  ro sy jsk i i d rzem ią­
ce w  nim  potężne siły  — oto cha 
rak te ry sty czn e  cechy tw órczości 
Czechowa,

Jeden  z bohaterów  sz tuk i „Trzy 
s io s try “ T uzenbach mówi:

„N asta ły  czasy, k iedy nadcią­
g a  n a  nas tłum . W  pow ietrzu  wa­
si zdrow a, silna burza, k tó re j w y­
buch je s t bliski i w kró tce potęż- 
ny  je j podm uch zm iecie z nasze­
go społeczeństw a lenistwo, obo­
jętność, uprzedzenie do pracy, 
zgniłą nudę. Będę pracow ał, a  za  
jak ieś  20— 30 la t  p racow ać już 
będzie każdy  człow iek. K ażdy!“

Czechow rozum iał, że d roga do 
św ie tlanej przyszłości w iedzie po­
przez  p rzew ró t społeczny, choć 
nie by ł sarn reWólhcjÓhistą. W  
opowieści „M oje życie“ jeden z bo 
haterów  rzuca  ta k ą  uw agę:

„Tu trz eb a  innych m etód w al­
k i: silnych, śm iałych, szybkich. 
Je ś li rzeczyw iście chcesz być po­
żyteczny, to  w yrw ij się z  ciasne­
go k ręg u  zw ykłej działalności i 
s ta ra j  się oddziaływ ać ód razu  
n a  m asy“.

Podobną m yśl znajdu jem y w  no­
weli „N arzeczona“ : „Główna
rzecz to  dokonać p rzew rotu  w 
życiu“. Pow yższe słow a w  ustach  
m alarza-S aszv  b oha te ra  u tw oru 
Czechowa, dźw ięczą ja k  te s ta ­
m en t w ielkiego p isarza.

Szerokość poglądów  społecz­
nych Czechowa i jego m arzen ia  
o now ym  życiu w Rosji, opartym  
n a  poszanow aniu indyw idualności 
ludzkiej, szacunku dla p racy , na  
nienaw iści do w szelkiej ty ran ii, 
do bana łu  i płycizny, do niewol­
niczej uniżonóści, w szystk ie te  
cechy zb liża ją  jego tw órczość do 
epoki radzieckiej, dzięki czem u 
s ta je  się on b liski ludziom  r a ­
dzieckim . Bo trzeb a  ostro  odczu­
w ać konieczność radykalnego  
przew rb tu  w Rosji, aby wypowie 
dzieć tchnące  w ia rą  słow a: „O,

żeby ju ż  ja k  najszybciej zaśw i­
ta ło  to nowe jasne  życie, kiedy 
m ożna będzie śm iało i p rosto  p a ­
trzeć  w  oczy w łasnem u losowi, 
czuć się spraw iedliw ym , być we­
sołym  i w olnym . A  przecież ta ­
k ie życie n astan ie  w cześniej, czy 
później“.

| P isa rz  zachw ycał się ludźmi, 
k tó rzy  mogli się poszczycić w iel­
kim i czynam i i jasno uśw iada­
m iali sobie cele swego życia. T ak  
np. m ów iąc o w ielkim  podróżniku 
rosy jsk im  P rzew alskim , Czechow 
stw ierdza: „Ludzie tacy ... na
p rzestrzen i ¡wieków i społeczeństw  
ludzkich m ieli nie ty lko  zasługi 
naukow e i państw ow e, odegrali 
oni jeszcze i ogrom ną rolę w y­
chow awczą... Ich  w ysoki poziom 
ideowy i sz lachetna  am bicja , k tó ­
re j podstaw ą był honor ojczyzny 
i nauki, ich silna wola, s ta łe  dą­
żenie do celu, k tó rego  nie m ogły 
złam ać żadne trudności, niebez­
p ieczeństw a i pokusy szczęścia o- 
sobistego, bogactw o ich w iedzy i 
m rów cza pracow itość... w szystk ie 
te  cechy sp raw ia ją , że w  oczach 
narodu  są  oni bohateram i, ucie­
leśn iającym i w yższe siły  m oral­
ne“.

Za najw yższe k ry te riu m  postę­
pow ania człow ieka uw ażał Cze­
chow praw dę. Jeden  z bohaterów  
„M ojego życ ia“ m ówił: „M szyca 
niszczy traw ę, rd za  —  żelazo, a 
k łam stw o —  duszę“ , 

j W  roku  1942 u kaza ł się pam ięt- 
j n ik  słynnej boha te rk i w alk  p a r ty ­

zanckich  Zoi K osm odem iańskiej, 
k tó ra  złożyła swe młode życie w 

I ofierze d la  dobra ojczyzny. W 
ty m  pam iętn iku  nazyw a ona 

i Czechowa: „W szystko w  człowie­
ku  powinno być przepiękne —  i 
oblicze, i sza ty , i dusza, i m yśli“ .

! G orące uw ielbienie i szacunek 
Zoi K osm odiem iańskiej d la  Cze­
chow a —  to w yraz stosunku  ca­
łego narodu  radzieckiego do wiel 
kiego p isarza, k tórego  dzieła są  
bezcennym  w kładem  do skarbn i­
cy lite ra tu ry  rosy jsk iej.

A. JE G O L IN
Dyr. In s ty tu tu  L ite ra tu ry  św iat., 

im. Gorkiego.

Zakończenie rocznego kursu szkoły partyjnej KC PZPR 
Przemawia sekretarz KC PZPR tow. Cyrankiewicz. Siedzą 
od lewej Iow. tow.: Matuszcyjski, Jędrychowski, Kozłowska 

i Daniszewski — dyrektor szkoły

Nowe kadry budowniczych socjalizmu
Zakończenie kursu w szkole partyjnej przy KC P Z P R

W uroczystym  i serdecznym  to ­
nie u trzym ane było zakończenie 
pierw szego rocznego k u rsu  szkoły 
p a rty jn e j p rzy  KC PZPR. B yła 
to uroczystość nie tylko s koły. 
a le całej Polski. N ie ty lko  d la te ­
go, że ak tyw  p a rty jn y  w zbogacił 
się o pięćdziesięciu now ych, w y­
szkolonych, pełnych  en tuzjazm u 
działaczy. A le i dlatego, ża zam ­
knięcie k u rsu  dało m  żn ść zro­
b ien ia  b ilan su  p racy  szkoleniow ej 
i po rów nania  obecnych rozm iarów  
szkolenia z tym , co było daw nie j.

Jakżeż  rozszerzyło się, rozbuda 
w ało  w spaniale  szkolenie p a r ty j­
ne cd  czasu pierw szego, m iesięcz­
nego k u rsu  lubelskiego, k tó ry  od­
był się w '1945 r. N astępne k u rsy  
— w  Łodzi — trw a ły  już po 2—4 
i 6 m ies'ęcy, w reszcie dojrzała  ko 
nieczność, możliw ość . stw orzenia 
p rzed  15 m iesiącam i r r c m e j u - 
czelni przy KC w  W arszaw ie. W 
przyszłym  roku  będzie to już u - 
czelnia dw uroczna.

O rganizacje p a rty jn e  z całej 
Polski p rzysła ły  na k u rs  szkoły 
p a rty jn e j sw ój przodujący, n a j­
w artościow szy elem ent. P a rtia  zaś 
dała  szkole sw ych najlepszych w y 
k ładow ców  i na jw szechstronn ie j­
szą pomoc.

Szkoła dążyła do przysw ojen ia  
przez słuchaczy te r re tw o n y ; h  za 
łożeń m arksL m u-łen in izm u  i ,ied 
nocześnie w d rrż a ła  ich w  um ie­
ję tność  łączenia te o r’i z p ra k ty ­
ką, Słuchacze w yjeżdżał' w 
te ren , a  przez cały  okres nauk i 
b ra li czynny udział w  pracach  
kom itetów  p a rty jn y ch  uczy w a r­
szaw skich fab rykach . W  ten  spo 
sób pogłębiali sw e dośw iadczenie 
i w iedzę.

B ardzo różny by ł poziom p rzy ­
gotow ania słuchaczy pierw szego 
k u rsu  Szkoły Part.yjnei. Byli ta ­
ry, k tó rzy  m ięli ukończona szko­
łę średn ią , inni ty lko  szkole nod 
Stawową. A le byli i tacy. k tó rzv  
n igdy  w  żadnej szkole ni» byli. 
bo w a ru n k i Po lsk i p rzedw ojennej 
im  na to nie pozw oliły. C a1”  zdo­
by ty  zasób w iedzy zaw dzięczali 
ty lko  sobie, sw ej w y trw ałości i 
zażarte j p racy . ,

W czasie k u rsu  — różnice te 
zniw elow ały  $łe. S łuchacze m niei 
nrzygotow ani w kró tce  p ilnością 
nad rob ili b rak i Dvrekto-r sdcoły 
tow. D aniszew ski opow iada, że 
n ią  było wyipzdku h ”  k :ernw nie- 
tw o m usiało  sk łan iać słuch"czy do 
pilności i do pracy.

, N iejednokro tn ie  — natom iast— 
| trzeba  było pow strzym yw ać słu - 
I chaczy od ślęczenia po nocach nad  
książką.

i N ajlepsze w ynik i osiągnął tow. 
Jan  P tas iń sk i — syn m urarza  i 
sam  daw ny m u ra rz  z pow. p ło ń ­
skiego. B ohatersk i p a rty zan t 
G w ard ii Ludow ej, ak tyw ista  p a r 

, ty jny  (był sek re tarzem  pow iato- 
I wym), pom im o ukończenia ty lko 
1 szkoły podstaw ow ej — dzięki w y 
trw a łe j p racy  i w rodzonym  zdol- 

Inościom  w ysunął się na czoło k u r  
santów .

S tefan  B ędkow ski — górn ik  z 
kopalni „G rodziec“ przez 15 la t 
swego życia w ydobyw ał w ęgiel, 

j  Skończył te raz  szkołę. G dy p y ta - 
I m y go o jego p ’anv  na prze szłość, 
m ów i nam . że będzie pracow ał w  
zarządzie głów nym  Zw iązku Z a­
wodowego Górników , 

i ‘ Tow. K ról. rów nież górnik, któ 
1 ry  osiągnął bardzo dobre w ynik i 
1 na egzam inie — zostanie k ie ro w ­
nik iem  w oj. szkoły p a rty jn e j. 
C hłopka, tow . P odnieśińska W an­
da, posłanka z pow. sokołow skie­
go, pracow ać będzie w Sam opo­
mocy C hłopskiej, a  tow  B arb a ra  
B eatus w raca  do Łodzi, do dzień 
n ikarstw a . Tow. B eatus. robotn ica 
— m iała  s ta r t trudn ie jszy  od w ie 

j lu  sw ych tow arzyszy, by ła  bo ­
w iem  sam oukiem . A przecież 
w ysunęła  się', n a  jedno  z p ie rw ­
szych m iejsc.

N a uroczystości zakończenia 
k u rsu  tow. P tasińsk i, p rzem aw ia 
jąc  w  im ieniu  absolw entów  K u r­
su Szkoły P a rty jn e j, pow iedział:

„Przybyliśmy z r ó iw c h  odcin­
ków pracy, gnani jednym pra­
gnieniem,: uczyć się. Byliśmy wy  

j firańcami, którym Partia umożli  
wiła zapoznanie się z nauką so 

! cjallzmu. Tow. P ta s iń sk i zacyto  
¡w ał słow a S talina: „Szkoła to 
| ty lko  stopień  p rzyget-w sw ezy .
; Iizerzyw ’steTo h a rtu  n a b :e ra ją  k a  
! tiry  w  żyw ej pm ey  poza szkołą, 
w  w alce z trudnościam i ś p rzezw y 
ciężanfu trudności. Jedyni«* w  w al 
ce z tru^noś-iam * w y kuw ają  się 
p raw dziw e kadry".

— ..To wskazanie — mówił 
tow. Ptasiński — będzie nami 
nrzyświecać w  dnlszel pracy. 
Dhig swój rirzed nrol'■tarlałem 
snłac'my. oddając wszystkie swe 
silu Partii", j

Nowe k ad ry  budow niczych so­
cjalizm u nie zaw ioda pokładane 
go w nich zaufan ia  P artii. B.

T rzeba  p isać w łaśnie o te j szko 
le ja k  o sym bolu. T rzeba  pisać 

dlatego, że w y rasta  w śród m ałych 
drew nianych  dom ków . p rzycupnie  
tych  n a  zboczach górek, k tó re  ją  
otoczyły. T rzeba m ów ić o tym  no 
w oczesnym  kolosie, zaczątku prze 
m ian , jak ie  się dokonują  w  n a ­
szym  budow nictw ie. P ow sta je  
szkoła - pom nik, w  dzielnicy ro ­
botn iczej — d la  dzieci ro b o tn i­
ków. W yrasta  w span ia ły  gm ach 
o ku b a tu rze  blisko trzydziestu  ty  
sięcy m etrów  sześciennych. Sam  
fro n to n  o przeszło stum etrow ej 
długości, n ie  licząc bocznych, roz 
ległych skrzydeł.

W yrasta z tego sam ego rozm a­
chu, z  te j sam ej po tężne j energii, 
k tó ra  k u je  dn iam i i nocam i tra sę  
W—Z, w znosi m osty, fab ryk i, h u ­
ty, m on tu je  s ta tk i na stoczniach. 

Id ą  końcow e roboty.
— „Sianie 22 lipca. A jeszcze 

rok temu szliśmy pusta drugą, w 
kierunku tego żółtego gliniska — 
zak re ś la  rę k ą  k rą g  k ie ro w n ik  bu 
dow y K ubicki. — Nie mieściło 
się iv głowic, że może stanąć w 
przeciągu tego czasu. A jednak 
jest. I już prawie gotowa"...

W idzimy. B udu je  się. Ile w ysił 
ku , up o ru  i w oli rmeści się w  
tych  dw u w yrazach . Tego sam ego 
uporu , k tó ry  w brew  b a rb a rzy ń ­
stw u , dźw ignął w  W arszaw ie zwy 
cięsko w  górę — K olum nę Zy­
gm unta.

— A skąd  zdobyliście fundusze 
P ada  m agiczna cyP a.
— Z akcji „333". Część włożył 

Zarząd Miasta.

— A społeczeństw o?
— Właśnie chciałem mówić. 

Społeczeństwo wniosło już blisko 
dziesięć tysięcy roboczo godzin.

W spólny, ogrom ny w ysiłek  tw o 
rzy  w spólne, w ielk ie dzieło. Dzie­
sią tk i m ilionów  złotych łoży P o l­
ska Ludow a n a  to, by w  jasnej, 
luksusow ej szkole uczyły się ro ­
botnicze dzieci.

— Zaczęliśmy 22 lipca ubiegłe 
go roku.

P ad a ją  słowa, m kną obrazy jak  
w  film ie: w yrów nyw anie te ren u — 
sierp ień , fun d am en ty  — w rzesień, 
stropy  — październik.

— W styczniu tego roku zaczę 
ly róść rnury.

— Ilu ludzi macie dzisiaj na bu 
dowie?

— Stu ośmiu.
R obota w re. T em  zgrzyta beto ­

n iarka , z tej strony  podjeżdża p ra  
w ie bezszelestnie w  górę w inda z 
m ateria łem , z boku dźw ięczy ta r  
czówka, tu  znow u chrzęści ostro 
żw ir.

S etk i rą k  ludzi jasnych, u p a r­
tych, w ierzących w lepsze ju tro . 
N agie  opalone to rsy  robotników  
po łysku ją  w słońcu. M igają  łopa­
ty-

T am  —  robotnice p rzesypu ją  
żwir. P rzystępu jem y do pierw szej 
z brzegu. D am pc S tefan ia , w do­
w a po palaczu  na  „bagrzę“, k tó ry  
„naleciał“ n a  minę, zo sta ła  sam a 
z sześciorgiem  dzieci. M a rentę, 
p racu je , daje s~b:e radę. Z apy tu je  
my, skąd  pochodzi.

— Z Leszczynki. My tu pra­
wie wszyscy robimy przy naszej

Rośnie Szkolą - Pomnik Polski Ludowej 
Budowa gmachu na Grabówku dobiega końca

szkole. Jeszcze czworo moich bę- 
i dzie do niej chodzić! Dawna szko 
1 la, tu na dole, była mała, jak pu 
| dętko. Cieszę się, że tu robię, bo 
jak człowiek Widzi, że są stara­
nia, by dzieci miały dobrze, to rę 
ce lepie) pracują!

R az po raz  z g rz y ta ją  łopaty  o 
żwir.

— Postęp pracy zależy od tych 
kilku kobiet przy betoniarce — 

• w trą c a  k ie ro w n ik . — Nawet nie

wiedzą, jak ważna jest ich rola.
Po strom ej drab ince w drapuje- : 

m y się n a  piętro, gdzie k ładą  
stropy.

Jes te śm y  w  sali g im nastycz­
nej, p rzy jdz ie  jeszcze p iętro .

— I  będzie n a  czas?  —  w yry­
w a się pełen n iedow ierzania o-: 
krzyk .

—  Będzie! — m ów i p ierw szy z 
b rzegu robotnik . — Z robim y. Mu 
si się zrobić! —

(Dnach Szkuty  — Pomnika Polski Ludowej im. A. Mickirtri- 
cza na Grabówku w Gdyni wykończony będzie na dzień 22

lipca br.

I  zrobią. W ie Polska, co zna­
czy przyrzeczenie roboftiicze. Za­
ciekłe są  w  trudzie  ręce, niezło­
m na wola. D zięki niej zn ik a ją  li­
szaje  ru in  w  W arszaw ie, dzięki 
niej p o w sta ją  nowe dzielnice, ko­
lonie, osiedla. R obota kipi. S ta ­
nie n a  czas szkoła w łaśnie rę k a ­
m i m a js tró w  m u rarsk ich  b raci Do 
brzyńskich, Zaleskiego, zb ro jarzy  
K lam row icza, Susłowicza, przodo­
w nika p racy  ZM Powca O wczar- 
czaka i m ło d z 'u ik ;ej K w iatkow ­
skiej, k tó ra  w iąże strzem iona, 
m igając  w słońcu d ru tam i i nie 
odryw ając się od zajęcia, mimo, 
iż czuje, że sto im y nad  nią.

O dchodzim y w m ilczeniu. N ie 
czas p rzeryw ać gorącym  ’ękom, 
k tó re  się spieszą.

F ron tow y  gm ach  już w zniesio­
ny. W alą m łoty, niesie się roz- 
gw ar. Tam , gdzie niedługo roz­
legnie się śm ;ech dzieci, jeszcze 
hurkocą wózki.

-— Jadalnia. Tu będzie pwk.nic 
— za p a la  się k ie ro w n ik . — Z te) j 
strony bufę'. Idole lamperię, a tu 
parapet z kwintami. Trzeb < w 
młodzieży budzić wrażliwość na 
piękno.

I  o tym  m vśli Po lska I,udowa, 
gdy  buduje szkołę dla dzieci, przy  
szłą kuźnicę w iedzy i c h a ra k te ­
rów.

Sale ćwiczeń, św ietlice, klasy, 
p raw ie bez ścian, z szeregiem  o- 
grom nych okien i k la tk i schodo­
w e o dw unastom etrow ych ta f lach  
szkła.

K ierow nik K ubicki m arzy  o 
fre sk ach  w te j p a rt ii  gm achu.

— Jakie możliwości dla popi­
su młodych pląst~’ków!

To p raw da. W  Polsce robotn i­
czej —  apele zn a jd u ją  oddźwięk. 
Może się i dziś odezw ą chętne t a ­
lenty.

P rzechodzim y przez pcdstem plo 
w aną jeszcze słupam i salę w  k ie ­
runku  now ow staw ionych rzędów  
ram , k tó re  się złocą w oknach. 
Z św ietlic rozległy, zasnu ty  nie­
bieską pośw iatą  w idok na K anał 
Oksywski, gdzie w dali jaśn ie ją  
k rzyżu jące  się m aszty  sta tków .

D obra szkoła m arzeń  dla chłop­
ców, przysz.yłch m arynarzy .

Może tu  się zrodzi n iejedna nie 
złom na m yśl o B ałtyku , portach, 
W ybrzeżu.

W ychodzim y n a  szczyt budyń-1 
ku, w śród pano ram y  w zgórz. Tu 
w iążą  krokw ie, pachna.ee rozgrza­
ną w  upale żyw icą. D w a tysiące 
m etrów  Płaszczyzny dachu. Cie­
śla W osik Sylw ester, b ra t przo­
dow nika p rnev  po.wnbne. popija­
jąc m łotem  gwóźdź, k tó ry  lezie 
w drzewo. J a k ’w masło.

— Za dużó! Za dużo! Drbra! 
Następny!

— Dnie) nic p ó j , N o .  do 
m " ie !  Jeszcze d.n

I  znowu z-chodzi heik'* "a  bel­
ko. rów niutko, cal za  calem, do­
kładnie.

I  znowu idzie k rok iew  za k ro k ­
wią.

A n a  o sta tn ie j — zaw iśnie, na 
szczycie, św iąteczna w iecha — w 
rocznicę dnia W yzw olenia.

J , P rzew łocka,



Str. 4 G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr 19? (752)

na ruinach zbudowali sieć pocztowo - telekomunikacyjna
Nowootwarta w dniu 22 lipca centrala automatyczna usprawni działanie telefonów
R o z m o w a  z  łow. Jane m  Tom asik iem  - d y re k to re m  G d a ń s k ie j  D yrekc j i  Poczt  i T e le g ra fó w

Gdy tow. Tom asik  - d y rek to r się w gm achu D yrekcji, obliczoną uczcić odpow iednim  osiągnięciem ,
gdańsk iej D yrekcji Poczt i T ele- na  l.Ouu num eru ..', w ro k u  1948 
grafów  m ów i nam,, że pocztow cy p i^ y s tą p d is m y . do u rucham ian ia  
gdańscy rozpoczęli w . k w ie tn iu  ; p ierw szy  en  cen tra l aucóm atyćz- 
1945'r .  p racę  w yposażen i dosłow - j nycn n a  teren ie  ca.ego w o je - , 
nie ty lko „w dobrą w olę“, to w  w odztw a i z a p .w n  l śm y au iom a 
określen iu  tym  nie m a przesady, tyczne poiączen.e tw efoniczne
W szystkie 28 placów ek poczto-

w ych leżało w  gruzach, nie is tn ia  
ło żadne połączenie telefoniczne. 
N iem cy, opuszczając gm ach D y­
rek c ji Poczt w ysadzili w  pow ie­
trze  u rządzen ia  cen tra li au tom a­
tycznej i n ie  pozostaw ili żadnego 
p lanu  sieci kab low ej. N ie posiada 
liśm y też żadnych w iadom ości o 
ułożeniu sieci kab low ej z okresu  
p rzed  1939 r. C opraw da przed woj 
ną obsługa pocztow a na  teren ie  
W o le g o  M iasta G dańska należała  
do Polski, ale ogran iczała  się ona 
do a try b u tó w  czysto zew nętrz­
nych: rozm ieszczenia polskich
sk rzynek  pocztow ych i dostarcza­
n ia  poczty przez polskich listono 
szów. Sieć te lefoniczna i te leg ra

G dańska i G dyni“.
„W roku  uoiegłym  zap lanow a­

liśm y odbudow ę c en tra ., au iom a 
tycznej w  G dańsku, przystosow a

więc na ręce przewodniczącego 
Związku Zawodowego towarzy­
sza Altmanna przesłali swe pi­
semne zobowiązanie: W Y KO NA ­
M I7 ROBOTY MONTAŻOW E DO 
30 CZERWCA. PO ODBIORZE I 
SPRAW D ZEN IU  ROBOT, K TÓ ­
RE TRW A K ILK A  TYGODNI, 
CHCEMY’ ŻEBY 22 L IPC A  N O ­
WA CENTRALA BYŁA CZYN-

nej do p o trzeb  tego m iasta , jako  NA. NOWY. ROSNĄCY CIĄGLE

ODBUDOW AŁA NOWĄ CEN ­
TRALĘ, ALE N A ZW ISK A  T A ­
K IC H  PRACOW NIKOM ', JA K  
K IERO W N IK A  GRUPY TOW. 
W AROŃSKIEGO, TOW. EDMUN 
DA HALAG IERY, TOW. Z B IG - 

! M E W A  • NOW AKA, FELIK SA  
LISA . JA N A  KW AŚNEGO I CZE 
SŁAW A BORTNOW SKIEGO, PO 
W INNIŚM Y ZAPA M IĘTAĆ.

hace.

Miłośnicy sportów wodnych mogą podziwiać i kupować na 
Morskiej Wystawie Problemowej w Gdyni piękne kajaki, lo­
dzie żaglowe i jolki, wykonane przez nasze stocznie jachtowe

ośrodka skupiającego  w .adze w o­
jew ódzkie i stanow iącego cen trum  
gospodarcze W ybrzeża. O dbudo­
w ana  C en tra la  m iała  zostać od­
dana do użytku, zgodnie z p lanem  
n  dzień 1 stycznia 1950 r .“. ,

— W jaki sposób uda się 
uruchomić uduudowaną centra 
Ig na o miesięcy przed termi­
nem?“.
„Od początku  1949 r. is tn ieje  

n a  te ren ie  G dańskiej D yrekcji t. 
zw. R ada D yrekcyjna, sk ładająca  
się z p rzedstaw icie li p racow ni­
ków , zrzeszonych w  Z w iązku Z a ­
w odow ym , przedstaw icie li podsta  
w ow ej organizacji p a rty jn e j itp.

N a jed n y m  z zeb rań  R ady któ  
ry ś z pracow ników  w ystąp ił z 
p ro jek tem  przyśpieszenia urucho  
m ien ia  C en tra li drogą w spółza­
w odnictw a p racy . M yśl tę  przy 
ję ła  z en tuzjazm em  g ru p a  m on­
tażow a st. techn ika  tow . W aroń 
skiego, k tó ra  dn ia  16 lutego zo­
bow iązała się uczcić św ięto ro ­
botnicze 1 M aja w ykonaniem  
5.000 roboczogodzin dodatkow ych 
oszczędzając pól m iliona zł. 
Dzięki tem u  zobow iązaniu C en­
tra la  m ogłaby zostać u ruchom io ­
na  już 1 w rześnia.

„Gdzieś w  połow ie m aja, gdy
ficzna w  G dańsku  by ła  w rekach  zobow iązanie 1-M ajow e było daw  
nierrreck ich  no w yko n an e> tow arzysze ,z  g rupy

' '  ‘ . . „ . . . .  W arońskiego uradzili, że p rzypa-
. xe pow ażne trudnośc i juz na  ,ja ją Cą 2 'm iesiące rocznicę w y 
i zz tku  p racy , nie zraziły  .ied- I __i* .„4... ttk-tout „ opo ziytku pracy, nie zraziły  ied - | dania Manifestu PKWN należy i TA K  SZYBKO 

nak  nikogo. P a trząc  na  zmszczo ____________ _

GDAŃSK, M USI MIEĆ O D PO ­
W IEDNIA CENTRALĘ AUTOM A 
TYCZNĄ“.

Zobow iązanie zostało w yko­
nane. ,

— „Jeszcze jedno, ostatnie py 
teinie — Jakie . ułatwienia przy 
nosi mieszkańcom Wybrzeża 
nąwa centrala automatyczna? 
„Nowa cen tra la , określona m ia 

ne-m „G dańsk—Śródm ieście“ prze 
w idziana jest n a  4 tysiące abonen 
tów  z m ożliw ością je j rozbudow y 
do ilości 10 tysięcy num erów . _Ob 
służy ona au tom atycznie  w szyst­
k ich  abonentów  w re jon ie  t ró j­
m iasta. Z am iast do tychczaso -. 
w ych  100 rów nocześnie p o łą ­
czeń, k tó re  nam  zapew nia ła  cen 
tr a la  dotychczasow a, z dniem  22 
lipca m ieszkańcy G dańska będą 
m ogli ko rzystać z ponad 300 rów  
noczesnych po’ączeń. Od dnia  22 
lipca  do przeszłości będą należeć 
tak ie  p rzyk re  fak ty , jak  n-p. k ilku  
naztom irtu tow e n ieraz  czekanie na 
po jaw ien ie  się sygnału  w  a p a ra ­
cie. N owa O n t r s l a  zostan ie  w łą 
czor.a w  nocy z d n :a 21 na  22 bm. 

* * *
N IEW IELU  Z NAS, KTÓRZY 

W DNIU 22 L IPC A  BĘDZIEM Y 
CIESZYĆ SIĘ Z B EZB ŁĘD N E­
GO FU N K CJO N O W A N IA  T EL E ­
FONÓW  ZNA OSOBIŚCIE TĘ  
GRUPĘ M ONTAŻOW Ą, KTÓRA 

I SPRA W N IE

p.y ginach daw nego U rzędu Poez 
tow ego Nr. 1, stracone j p laców ­
ki, k tó ra  p ierw sza pod ję ła  w a l­
kę z h itleryzm em , przysięgliśm y 
na pam ięć zam ordow anych  przez 
N iem ców  kolegów, że odbudu je  
my i zo rgan izu jem y w zorow ą 
obsługę pocztow ą. P raca  nad  re ­
alizacją  tego p łan u  trw a ła  cały  
ubiegły okres i m usi być k o r ty  
m iewana jeszcze przez dłuższy 
czas“.

—- ..Jakie są najpoważniejsze 
osiągnięcia pracownikom pocz­
towych okręgu gdańskiego na 
przestrzeni minionych pięciu 

la?“ — zapytujemy.
..Zniszczenia w o jenne urządzeń  

pocztow ych — słyszym y w odpo 
w iedzi — w ynosiły  n iem ą! 100#/o. 
W dziedzinie p rac  te le techn icz­
nych  p rzystąp iliśm y  odrazu  do  u - 
porządkow an ia  sieci kab low ej, bo 
w iem  n ie  m ożna było długo posłu 
giw ać się te lefonem  polow ym . P ra  
cę nad  uporządkow an iem  sieci, ja  
ko czynność podstaw ow ą, w ykony 
w aliśm y  głów nie w  p ierw szym  i 
d rug im  ro k u  pow ojennym , ale- 
n ie  są one byna jm n ie j już u k o ń ­
czone i ciągle jeszcze trw a ją . N aj 
pow ażniejszym  osiągnięciem  pocz 
tow ców  w  ro k u  1946 było urucho  
m ienie p ierw szej C en tra li au to ­
m atycznej w e W rzeszczu. Była 
cna  zupełn ie  zniszczona. N ie ty l­
ko odbudow aliśm v ją. a le i. przy  
stosow aliśm y do obsługi 2.000 abo­
nentów . W roku  1947 odbudow a 
liśm y pierw szą cen tra lę  au to m a­
tyczną w  G dańsku, m ieszczącą

Zamiast dwóch - jedno przedsiębiorstwo
P a ń s tw o w a  Ż e g lu g a  Ś ró d lą d o w a
W  najbliższym  czasie P aństw ow a Żegluga na  Odrze ł P a ń ­

stw ow ą żeg luga  n a  W iśle połączą się w  jedno przedsiębiorstw o, 
obejm ujące sw ym  zasięgiem  cały  obszńr p ań stw a  polskiego. No­
we przedsiębiorstw o pod nazw ą P aństw ow a Żegluga Śródlądow a
dysponow ać będzie pokaźnym  taborem . W  skład  taboru  P ań- 
staw ow ej Żeglugi Śródlądow ej w chodzi 55 holowników, 26 jed­
nostek  w łasnych i dzierżaw ionych od C zechosłow acji i w ładz
radzieckich . N a  stoczn iach  rzecznych odbudow uje się obecnie luk ­
susow y s ta te k  pasażersk i ex „ F ra n c ja “ przem ianow any obecnie 
n a  „W aryńsk i“ , oraz dw a holow niki „T oruń“ i „O rlik“ .

Na straży zdrowia pracowników morza
Z  za kulis Instytutu Medycyny Morskiej i Tropikalnej

W zacisznym parku przy ul. Mor­
skiej w Gdańsku mieści się naj­
ciekawszy zakład naukowy polskie­
go Wybrzeża. Pracuje on przede 
wszystkim dla tych, którzy są bez­
pośrednio związani z morzem: za­
łóg polskich statków, rybaków i 
pracowników portowych. Jak in 
formuje nas prof. dr. Jerzy Mo- 
rzycki zadania Instytutu idą w 
dwóch kierunkach: wychowania no­
wych specjalistów morskiej służby 
zdrowia, asystentów, lekarzy i pie­
lęgniarzy okrętowych i portowych 
oraz pracy naukowo-badawczej w 
zakresie chorób zawodowych pra­
cowników morza, parazytologii, kli­
matologii i wreszcie zagadnień me- 
dycyny tropikalnej.

Instytut Medycyny Morskiej nie

Marynarki Handlo- kalnych, poświęca całą swoją wie­
dzę dla wychowania specjalistów 
medycyny, morskiej, którzy będą 
pracowali nie tylko nad polskim 
Bałtykiem, lecz również na dale­
kich morzach. (W)

dów Polskiej 
w ej.

W związku z przedłużeniem na­
szych linii okrętowych na kraje 
podzwrotnikowe, Instytut opracował 
dokładne jadłospisy, dostosowane 
do odmiennych warunków klima­
tycznych, oparte na krajowych 
środkach spożywczych.

W naukowej pracy badawczej 
wyodrębniają się w lej chwili trzy 
działy. Epidemiczno - biologiczny, 
opracowujący zagadnienia chorób 
wirusowych, prowadzący żmudne ! ę flij. $!<$ „ O l iw f t* *  
badania nad grypą, a ostatnio rów- | 1
nież nad chorobą Heine-Medinn i W  Stoczni G dańskiej wyła- 
(której ogniska coraz bńrdziej zbli- j dowano przewiezione z D anii 
żają się z zachodu do Polski ta*, j ęrz„ ]j0t}v [ m aszynę głów ną 
ze istnieje obecnie potrzeoa przy- i 
gotowania skutecznych środków

S to c zn ia  G d a ń s k a
otrzymała maszyny

obrony i profilaktyki).
Dział parazytologiczny zajmuje 

się w tej chwili opracowaniem me­
tod walki z komarami, szerzącymi

szkoli specjalistów lecz specjaiizu- i malarię i inne choroby klimatycz­
ne lekarzy lub fachowo wyszkoio- 1 ne. W dziale tym zapoczątkowano 
ny personel pomocniczy. | interesujące badania nad tasieńica-

W zakresie swoich zadań Insty- mi ryb, które w organizmie ludz- 
tut współpracuje z morskimi urzę- j kim powodują schorzenia specy- 
dami zdrowia i lekarzami portowy- ficzne, dotychczas me.uoslateczrue

CENTRALA RYBNA
rozprowadza 80 proc. połowów

Oddział M orski C entrali R y ­
bnej w- ciągu  pierw szych 
dwóch kw arta łów  odebrał i 
rozprow adził w głąb  k ra ju  80 
proc. ryb , złowionych na  po l­
skim  morzu. O rozw oju dzia­
łalności C enrta li R ybnej i 
spraw ności je j a p a ra tu  n a j­
lepiej świadczą cyfry . W  roku 
1946 C en tra la  odbierała  ty lko  
12 proc- połowów, w 1947 r. 41 
proc., a w 1948 r. 67 proc. Cen-' 
t ra la  R ybna prow adzi obecnie

P O R T Y  P R A C U J Ą
T M ir iC A  PŁY N IE DO H olan dii, o b ecn ie  n a to -1 1\ 1VCIG.» *___ „-„„4. i . ;„„n ,irano łioria riO

AN G LII
W ram ach zaw artej o- 

sta tn io  p o lsk o -b ry ty j­
sk iej u m o w y  han d low ej  
podpisano k on trak t, na  
p od staw ie  k tórego  P o l­
ska zobow iązała  s ię  do­
starczyć  A n g lii 70 ty s ię ­
cy  stan d artów  tarc icy . 
P ierw sze  tra n so o rty  od­
chodzą ju ż z G dyn i. Dn. 
13 bm . p ły w a ją cy  pod  
flagą  a ljan ck ą  n ie m iec ­
k i s ta tek  „H alm stad t“ 
zabrał z G dyn i do W. 
B ry ta n ii 285 stan d artów  
tarc icy .
PIERW SZY ŁADUNEK  

PSZEN ICY  RUM U Ń ­
SKIEJ

D o portu  gd ań sk iego  
p rzybył dn ia  13 bm. 
szw ed zk i m otorow iec  
..B ore lan d “ przyw ożąc  
P.000 ton  p szen icy  z  R u­
m u n ii. Na p od staw ie  poi 
sk o-ru m u ń sk iej u m ow y  
h an d low ej w  n a jb liż ­
szym  cza sie  o trzym am y  
w iek sze  ilo śc i p szen icy , 
w zam ian  za którą dostar  
czy m y  R um u nii żyta . 

EK SPO RT CEMENTU
Firm a H artw ig  czy n i 

o b ecn ie  p rzygotow an ia  
do w zn o w ien ia  ek sp ortu  
p o lsk ieg o  cem en tu  do  
k ra jó w  zach od n ich  przez  
port w  S zczec in ie . M a­
g a zy n y  sk ład ow e przy­
gotow an o  w  daw nej hali

m iast k iero w a n e  będą do  
F in lan d ii. Z portu g d a ń ­
sk ieg o  o d esz ły  dnia 13 
bm . dw a rad zieck ie  s ta t­
ki: s/s „ N iw a “ i s/s  
..G ath ina“ zab ierając  
łączn ie  2.350 ton cem en ­
tu  p rzezn aczon ego  na od  
b u d ow ę R ygi. 
PRO DUK CJA KUTRÓW  

SYSTEM EM  TAŚM O ­
WYM

S toczn ia  gd yń sk a  przy  
stąp iła  w  rb. do bu d ow y  
n astęp n ej ser ii k u trów  
s ta lo w y ch  dla p rzed się­

b iorstw a  p o łow ow ego  
..A rka“ . O becn ie  m on tu ­
je  s ię  pro to typ  kad łuba  
ku tra sta lo w eg o  na p od ­
sta w ie  k tórego  stoczn ie  
p rzystąp ią  do produ kcji 
pozosta łych  k u trów  s y ­
s tem em  taśm ow ym . B u ­
dow a k u tró w  zostan ie  
p od zie lon a . — S toczn ia  
G dańska będ zie  prod u ­
k o w a ć  k ad łu b y , podczas  
gd y  S toczn ia  P ó łn ocn a  
w y k o n a  rob oty  m a szy ­
n o w e  i  w y p o sa ży  sta tk i 
w  k o m p le tn e  urządzen ia  
w ew n ętrzn e .

PO STÓ J S T A T K Ó W
w dn iu  14 VII. 49

„D eltra IG D A Ń SK
„C arelia1

„M ars“

S trefa  W olna: 
fin .

K anał P ortow y:
radź.

D w orzec W iślany: „B o­
relan d “ szw .

B asen  G órn iczy: „H af- 
n ia “ dun., ..F ran cisca“ 
alj„  „O nega“ radź., 
„C orn elis“ hol., „M en- 
d e le je w “ radź., „Bona  
v e n tu ra “ panam .. „A - 
m a b ilita s“ w ł„  „H alm - 
s ta d t“ szw .. „Rosalba  
panam ., „T orn eb org“ 
radź.

K anał K ^ -m b sk i: „F e- 
trow s’:“ radź., „G o- 
p lo “ p o i’

GD y NIAd w orcow ej w  p orcie  ^
■^centralnym. W roku ub. j 
ładu nki cem en tu  od ch o- N abrz. A n g ie lsk ie : „Ła­
dziły  ze S zczecin a  do i w ic a “ p o i., „W ulka- l

n ia “ poi 
poi.

N abrz. Ś ląsk ie: „ R y sy “ 
pol„  „ N a rew “ poi., 
„T u rn ia“ poi.

N abrz. Szw ed zk ie: „G u­
d ru n “ norw ., „U tk li- 
pan II“ szw ., „F ran­
cesco  B arb ara“ w ł„  
H ild ur szw .

N abrz. D uńsk ie: „K ry­
m ó w “ radź., „T u rajd a“ 
radź., „Cpt. P . M eri“ 
fr„  „C h elw ood “ bryt.

N abrz. H olen d ersk ie: 
„ B ia ły sto k “ poi., „W e- 
g a “ poi.

Nabrz. P o lsk ie: „K olno"  
poi., „ L im fjo rd “ hol., 
„Jacob C atharin a“ hol, 
„ B a ltra fic“ bryt.

N abrz. In d y jsk ie : „W a­
ry ń sk i“ poi.

N abrz. A m eryk ań sk ie:
„H allan d“ szw .

jjod w łasnym  zarządem  24 prze 
tw órn ie  ryb.

mi, prowadzi własną stację biolo- 
giczno-kłimatyczną w Górkach 
Wschodnich i opiekuje się Szpita­
lem Morskim w Sopocie. Wobec 
istnienia na Wybrzeżu '..pewnych 
specyficznych chorób jak np. go­
rączka błotna na Żuławach oraz 
możliwości zawleczenia przez por­
ty malarii i : duru, Instytut organi­
zuje systematyczną walkę z koma­
rami i gryzoniami, które roznoszą 
choroby zakaźne. Ożywiona w 
ostatnim czasie repatriacja z za­
granicy i z krajów tropikalnych 
była przedmiotem dokładnej obser­
wacji pracowników Instytutu Me. 
dycyny Morskiej, którzy wyelimi­
nowali spośród repatriantów jed­
nostki chore, lub zagrożone choro­
bami, m. in. malarią, przekazując 
ich natychmiast do leczenia.

Z zadań specjalnych, wypełnio­
nych ostatnio, wymienić należy or­
ganizowany przez Instytut kurs 
dla lekarzy portowych i ostatni i 
kurs pierwszej pomocy dia stewar-

ix-/poznawane.
Dział biochemiczny zajmuje się 

zwalczaniem największej choroby 
społecznej, która opanowała rów­
nież i Wybrzeże — gruźlicy. Tutaj 
prof. Edward Sym prowąd.zi bada­
nia nad przemianą materii prątków 
Kocha.

Jako jedyny zakład naukowy w 
Polsce, Instytut Medycyny Mor­
skiej posiada doskonale urządzoną 
pracownię foto i kinematografii na­
ukowej, która przygotowuje prze­
zrocza, mikro i makrofolografie dla 
użytku Instytutu, zakładów ł kli­
nik oraz uczelni i przygotowuje się 
do produkcji filmów naukowych z 
dziedzin objętych zakresem pracy 
Instytutu i pokrewnych działów 
nauki.

dla budującego się s/s „Oliwa”; 
wodowanego w ub. roku  w 
Szczecinie- O trzym anie m a­
szyn pozwoli na znaczne przy­
śpieszenie prac nad  ukończe­
niem  sta tku , k tó ry  wejdzie de 
eksp loatacji równocześnie z 
pierw szym i rudowęglowcam i. 
W tej chw ili robotnicy  po rto ­
wi rozpakow ują olbrzym ie 
skrzynie  z częściam i m aszyn i 
w najbliższych dniach p rzy ­
stąp ią  do ich złożenia, a na­

s tę p n ie  m ontażu w kabinie.

Uznanie Szwedów dla sprawności
Portoiuej Straży Pożarnej in Gdyni

Szwedzkie Tow arzystw o F- 
bezpieczeniowe „M alaren” n a ­
desłało ostatn io  do Kom endy 
Portow ej S traży  P ożarnej w 
Gdyni list, k tórego treść  poni­
żej zam ieszczam y: „Maklerska 
Spółdzielnia Pracy, będąca 
przedstawicielem naszej fir­
my w Gdyni zawiadomiła nas
0 pożarze na s/s „Frideborg”, 
który został uratowany od gro­
żącego niebezpieczeństwa przez 
Portową Straż Pożarną. Mimo 
oddalenia remizy strażackiej o 
blisko 3 km. od miejsca przy­
cumowania statku, pogotowie 
przybyło na miejsce pożaru w
1 minuty po alarmie. Straż pod

się ognia. Wyrażamy przeto 
polskim strażakom uznanie zą 
szybkie ugaszenie pożaru i 
przesyłamy serdeczne podzię­
kowania za udzielenie pomocy”.

Pracująca bez rozgłosu placówka 
odgrywa w życiu naukowym Wy­
brzeża i Polski poważną rolę, cze­
go dowodem są liczne własne pu­
blikacje, ocenione przez fachową 
krytykę bardzo korzystne. Są one 
dowodem, że pomimo krótkiego 
okresu istnienia placówki, nauka 
polska umiaia usamodzielnić- się w 
dziedzinie medycyny morskiej. Roz­
wój i sprawną pracę Instytutu za­
wdzięczać należy przede wszystkim 
prof. Morzyckiemu, który po wie­
loletnim pobycie w krajach tropi-

W porcie gdyńskim
powinna powstać
gospoda rybacka

Budowa Nabrzeża Czechosłowackiego
u j  S z c z e c i n i e

W  porcie szczecińskim przy- eińskim , gdzie pow stanie w
stąpiono do zab ijan ia  p ierw ­
szych pali żelbetonowych przy 
now obudującym  się Nabrzeżu 
Czechosłowackim. J a k  już  do- 

- nosiliśm y na podstaw ie limo; 
dowództwem mjr. Witków-i Wy 0 w spółpracy gospodarczej przedłużeniu Nabrzeża Czeeho-' 
skiego ugasiła pożar w ciąga j p 0lska wydzierżaw ia Czech o- i słowackiego w ybudow ane zo- 
5 minut a sprawna praca stra- [ słowacji odcinek nabrzeża n a 's ta n ie  nabrzeże do przeładun- 
żaków zapobiegła rozszerzeniu półw yspie Ew a w porcie szcze- ków drobnicowych.

jirzyszłości czeska w olna stre 
fa. Całość nabrzeża w yniesie 
ok. 100 m. długości. Równo­
cześnie odbywa się zabijanie 
ścianki szczelnej Larsena. W

Rybacy, którzy po cało­
dziennej pracy wracają z po­
łowów, wyładowują wieczo­
rem pośpiesznie rybę i po 
krótkim odpoczynku wraca­
ją na morze.

Tylko mała garstka ryba­
ków znajduje się w' tym szczę 
śliwym położeniu, że mieszka 
w Kolonii Rybackiej przy ul. 
Waszyngtona. Większość za­
łóg kutrowych mieszka w róż 
nyeh dzielnicach miasta — 
na Grahówku, Chylonii, na 
Wzgórzu Focha lub w har­
dziej oddalonych miejscowo­
ściach, jak Rew a, Reda, Me- 
chlinki, czy nawet na półwy­
spie helskim. Oddalenie od do 
mu powoduje, że krótki odpo 
ezynek załóg kutrowych od­
bywa się przeważnie na stat­
ku.

Rybacy domagają się o- 
twarcia w porcie rybackim 
specjalnej gospody bez wy­
szynku alkoholu, połączonej 
z punktem sprzedaży detaliez 
nej artykułów spożywczych. 
Gospoda ta powinna być 
czynna w czasie od powrotu 
rybaków do portu do ponow­
nego ich wyjazdu na połowy. 
Co prawda, na ul. Hryniew iec 
kiego istnieje restauracja, 
jednakże jest ona zamykana 
wieczorem o godz. 23-eiej. 
Zaopatrywanie rybaków' w 
mięso, wędliny, konserw'.»- i 
tłuszcz przez PCH jest tyt­
ko częściowym rozwiązaniem 
zagadnienia.

W tych warunkach Gdyń­
ska Spółdzielnia Spożywców 
względnie PCH powinny za­
jąć się zorganizowaniem no­
cnej gospody rybackiej. 
Kwestia lokalu nie może 
nastręczać zbyt wielkich 
trudności. W baraku zajmo­
wanym przez Zrzeszenie Ry­
baków można by poza gospo­
dą urządzić jeszcze umywal­
nie i prysznice, w których 
rybacy mogliby się po pra­
cy odświeżyć. Przy dobrej 
woli kasyno rybackie można 
by prowadzić w dogodnie po­
łożonej stołówce Stoczni R y ­
backiej u zbiegu ulicy Hry­
niewieckiego i Waszyngtona.

W interesie zdrowia ryba­
ków sprawa ich zaopatrzenia

Dzięki sprzyjającej pogodzie w całym kraju rozpoczęły się żniwa

powinna być rozwiązana jak 
najprędzej. Powstanie podob­
nej placówki powitaliby rów 
nież z wielkim uznaniem 
wszyscy pracownicy przed­
siębiorstw' rybnych i robotni­

cy, zatrudnieni na zmianach 
nocnych wr porcie. (W)

1
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Po zjeździe internistów w Gdańsku
Medycyna polska szybko wyrównuje zaległości powstałe podczas okupacji

X V  Zjazd Tow arzystw a In ­
tern istów  P olskich  (II po w oj­
nie), k tó ry  odbył się w Gdań­
sku w dniach 8, 9 i 10 lipea był 
doniosłym  w ydarzeniem  dla 
polskiego św iata  naukowego.

Polskie Tow arzystw o In te r­
nistów  jes t najliczniejszym  
naukow ym  stow arzyszeniem  
lekarskim , liczy bowiem prze­
szło 500 członków. Zjazdy od­
byw ają się co dwa lata. P ie rw ­
szy po wojni% zjazd odbył się 
we W rocław iu. R efera ty  na 
Zjazd G dański opracowywane 
były  w ciągu półtora  _ roku 
przez w ybitnych in ternistów . 
N apływ  m ateria łów  do sekre­
ta r ia tu  Zjazdu był tak  liczny, 
yp zdecydowano się w ybrać 
jedynie re fe ra ty  ściśle zw iąza­
ne z zasadniczymi tem atam i.

Zjazd odznaczał się dużą 
frekw encją, wzięło w nim u- 
(l/ial 329 członków Tow arzy­
stw a i w ielu lekarzy w ch arak ­
terze gości.

Na specjalną uwagę zasługu­
je dobra organizacja Zjazdu. 
Trzeci dzień Zjazdu poświęcili

zwiedzenie ’ A kadem ii L ek ar­
skiej, odbyli wycieczkę na  Hel 
i pełne morze, wycieczkę, k ra ­
joznawczą do M alborka i Kl- 
błąga. Liczne , grono lekarzy

wę i Wrocław. Gdańsk na tym 
polu nie pozostaje w tyle- 
Świadczy o tym bogaty doro­
bek Akademii Lekarskiej, któ­
ry zilustrowała-pomysłowa wy

am atorów  sportu  udało się na stawa, um ieszczona w kilkuii ___  • __ .-.i« „ t • + _ .K 4., I ... ____________  1_11.-odbyw ający się w tym  dniu 
mecz p iłk i nożnej P o lska  — 
W ęgry-

M inisterstw o Zdrowia — 
stw ierdza sek re tarz  generalny  
Zjazdu prof. W szelaki — oka­
zało w ydatną pomóc organiza­
torom  zjazdu, również władze 
miejscowe, szczególnie w oje­
woda gdański, poczyniły wiele 
ułatw ień.

P ro feso r W szelaki in fo rm u­
je nas w dalszym  ciągu o osią­
gnięciach naukow ych Zjazdu.

M edycyna polska w ciągu 
la t w ojennych, w pojęciu nau­
ki p raw ie że n ie  is tn ia ła , z d ru  
giej s trony  okres ten  dosta r­
czył w ielu bogatych doświad­
czeń. Obecnie m edycyna pol­
ska nad rab ia  szybko zaległo­
ści wojenne. W iele środowisk 
lekarsk ich  w ykazuje dużą ży­
wotność, na pierw szych m iej

członkowie Towarzystwa na scach wymienić należy Warsa«

Rosną kadry młodych techników
1 0 9  A B S O L W E N T Ó W  

Gdańskich Technicznych Zakładów Naukowych
109 m łodych ludzi uzyskało dy­

plom y techn ików  w  poszczegól­
nych liceach G dańskich  Technicz­
nych  Z akładów  N aukow ych, w 
tym  w  branży  e lek trycznej — 31, 
m echanicznej — 19, budow lanej 
— 24, drogow ej — 17 i chem icz­
nej 18.

W p ierw szych czterech b ra n ­
żach dyplom y otrzym ali w yłącz­
nie mężczyźni, n a to m ias t w  b ra n ­
ży chem icznej na  18 absolw entów  
12 dyplom ów  otrzym ały  kobiety.

W iększość now ych techników  
re k ru tu je  się z w arstw y  ro b o tn i­
czo-chłopskiej.

D yplom y uzyskali:
TECH NIK A ELEKTRYKA. 

E u gen iu sz  B ryk , K azim ierz B usch , 
Z ygm u n t B ed narz, H en ryk  C iesiu l, 
Jerzy  de Corde, R om an G łu szczyszyn , 
W acław  G och, J ó zef Gohr, Z b ign iew  
Iw an ow sk i, Jan  Jarem a, H en ryk  K ar 
p ow ieź , R om an K ib il, F ran ciszek  K ry  
w an , K azim ierz K u czyń sk i, M aciej 
Ł u czyń sk Ł -S tefan  M arkow ski, A ndrzej 
M azu rk iew icz, Jan u sz M ichalsk i, Je ­
rzy  M itschka, T adeusz O barek, W i­
to ld  -P elik S zà; "K im en s--:P sitrte--Jerzy  
Sk rob ek , K arol S trzegock i, W iesław  
S yru n ow icz , F ellftś T arasiew icz. -Bo­
le s ła w  W alutek , Z en on  W ieliczk o, 
W aldem ar W oronow icz. T adeusz Z e- 
zu liń sk i, Jan  K aw ałk ow sk i.

TECH NIK A M ECHANIKA  
A ndrzej D o w g ie łło , B ron isław  F i- 

d iu k iew ież, Z enon G łażew sk i, Iren e­
usz H yru n ow icz , D ion izy  Jan ick i, W ik  
tor  Ja tk ow sk i, S tan is ław  Jaw orsk i, 
M ieczysław  K o ścick i, M irosław  L as- 
kow iak . R ajm u nd N ow ak, Jerzy  O- 
stap, W iktor P ietra szk iew icz , W itold  
P r é d it , C ezary P i-oniew icz, B ogu sław  
S c is ło w sk i, W acław  S itko , Z en on  S w a ­
czyn a , E dm und S w iesto w sk i, R yszard  
W achow sk i.

TECH NIK A BUDO W LANEGO
K azim ierz  A sim o w icz , R yszard  

C hôm iez, Jan u sz F ryzę , T adeusz G o- 
ław sk i, W aldem ar Gut, Jerzy  H aus- 
m an , Z d zisław  Jagod ziń sk i, S tan is ław  
K aim , S ta n is ła w  K orczak , S tan is ław  
K am iń sk i, S ta n is ła w  K ow alsk i, M i­
ch a ł M orze, S ta n is ła w  N iem k iew icz , 
M ieczysław  O lek sik , A lfred  P a czk o w ­
sk i, W itold  F rzyb orow sk i. M arian  
S ieczk o w sk i, S ta n is ła w  Su ch ań sk i, 
K azim ierz S k o lim ow sk i, S tefan  W asil- 
ezi«k, S ta n is ła w  W ieczorek , W in cen ty  
W inn iczek , S ta n is ła w  Z apolsk i, Z dzi­
s ła w  Z arem ba.

TECH NIK A DROGOWEGO  
Jerzy  G ajew sk i, M arian K oziarsk i, 

Jerzy  G ryem acher, Z b ign iew  G en ec- 
k i. Janu sz D em b ek . B ron isław  R yzie- 
w icz , Z d zisław  M on iew sk i, T adeusz  
Z am orsk i, S ta n is ła w  Stelm ach , Z dzi­
s ław  B ab ick i, Z d zisław  K aw czyń sk i, 
H e n r y k 'C zep ie lew sk i, S ta n is ła w  K o- 
k od yn iak , Z dzisław  L u b ien ieck i, Ta­
deusz P olak , Jerzy Z aw iesk a , S tan i­
s ła w  T u szyń sk i. .

TECH NIK A CHEMICZNEGO: 
Jadw iga  T yszko , Z ofia O n isk iew icz, 

L eon ard  M isiew icz , B arbara M iło- 
szew sk a , L ech  L u b ien ieck i, C zesław  
Jam rot, Jadw iga  G otalska, D anuta  
B u łak ow sk a , W iktor B ełk o t, D anuta  
Z ió łk ow sk a , Z ofia  S taszew sk a , Janin a  
N o w aczek , B eata  M ikulska, R yta Łu- 
carz, Jadw iga  K sion ek , L id ia G eisler, 
C zesław  D a szk iew icz , Janu sz B rze ­
sk i.

W szystkim  w yżej w ym ienio­
nym  m łodym  technikom  sk ład a ­
m y  najlepsze życzenia owiocnej 
p racy  dla dobra k ra ju .

gablotach w h a llu ^ Zakładów 
Teoretycznych.

Tem atem  obrad Zjazdu były 
zagadnien ia in ternistyczne, 
k tóre  w ostatn im  czasie s ta ły  
się przedm iotem  zainteresow ań 
naukow ych: nerw ice naczynio­
we, oraz znaczenie w itam in w 
te rap ii i pato logii chorób we­
w nętrznych. D yskusja  w yłoni­
ła wiele przykładów , po tw ier­
dzających najnow szą tezę in- 
te rn is ty k i, w skazującą na  mo­
żliwość operacyjnego leczenia 
nerw icy. Zagadnienie aw itam i­
nozy w oparciu  o dane s ta ty ­
styczne, przedstaw ił w re fe ra ­
cie dodatkow ym  w sposób cie­
kaw y prof. Szczygieł z W a r­
szawy. N iedobór w itam in w 
pokarm ach ludności wsi i 
m iast ni.e je s t oderw anym  za­
gadnieniem  naukow ym . J e s t  
to spraw a, k tó rą  przy  ponmey 
lekarzy będzie się m usiało za­
in teresow ać całe społeczeństwo.

Zjazd gdański świadczy o po­
ważnym  rozwoju polskiej m y­
śli m edycznej ,i pom yślnym  
rozw oju T ow arzystw a In te rn i­
stów, k tó re  s ta ra  się nie za­
sklepiać w swoim kołe,_ (lec/, 
w ciąga do swych szeregów co­
raz nowych ludzi z pośród za­
służonych lek a rz '7. Świadczy o 
tym  sk ład  prezydium  honoro­

wego. Również w skład nowo- 
wybranego Zarządu Towarzy­
stwa, w przeciwieństwie do 
okresu poprzedniego, weszli 
przedstawiciele prawie wszyst­
kich środowisk lekarskich 
Gdańsk reprezentuje prof. 
Wszelaki.

M iejscem  następnego Zjazdu 
będzie praw dopodobnie Szcze­
cin.

W ybór kolejny m iejsca o- 
brad świadczy wymownie o 
tym , jak  ściśle nauka polska 
zw iązana je s t z p rasta ry m i zie­
m iam i polskim i, odzyskanym i 
dzięki m ęstwu żołnierza r a ­
dzieckiego i polskiego i zago­
spodarow anym i dzięki słusznej 
polityce P olsk i Ludowej.

(Jasła)

Na terenach Gdańska wśród ruin powstają zieleńce. Na zdję­
ciu: fragment z prac porządkowych, wykonywanych przez ro­
botnice Wydziału Plantacji Miejskich na Rynku Drzewnym  

w Gdańsku

Uroczystości Święta Wyzwolenia w Gdyni
W ystępy zespołów artystycznych , zawody sportowe, zabawy lodowe

kach o wyzwolenie Wybrzeża 
bohaterów Armii Radzieckiej

G dynia rozpoczęła już jirzy- 
gotow ania do uczczenia piątej 
rocznicy W yzwolenia.

W przeddzień święta, 21 lip­
ea u licam i m iasta  przejdzie 
capstrzyk, w k tórym  wezmą 
udział kom panie honorowe i 
o rk iestra  M arynark i ’W ojen­
nej, Oddziały SP, ZM P oraz 
delegacje ZZ- Pochód uda się 
na cm entarz poległych w wal-

Jak  zu żyć  d o tac ję  Rady Państw a

Domy przy ul. Sportowej w Nowym Porcie
wymagaj q natychmiastowego remontu
Słuszne postulaty robotników portowych i stoczniowych

Wiadomość o kredytach Rady 
Państwa, przyznanych na poprawę, 
komunalnych warunków bytu świa 
ta pracy woj. gdańskiego wywoła­
ła olbrzymie zainteresowanie w 
dzielnicach robotniczycii. Najwięcej 
ibodaj, uwagi poświęcają tej spra­
wie robotnicy Nowego Poftu, któ­
ry znany jest w Gdańsku ze żie- 
!go stanu budynków mieszkainycn 
zniszczonych w czasie działań wo­
jennych. Już w roku ubiegłym 
kredyty Rady Państwa przyczyniły 
się do znacznej poprawy warun­
ków mieszkaniowych robotników 
portowych, stoczniowców i mary­
narzy, nie mniej jednakże nie wy­
czerpano jeszcze wszystkich po 
trzeb. Z tego też powodu zrozu­
miale jest obecnie ubieganie się 
wiciu mieszkańców Nowego Portu 
o jak najszybszą naprawę budyn­
ków i ewentualny' remont zniszczo 
nycn od- zacieków deszczowych 
mieszkań.

Szczególnie zie warunki mieszka­
niowe można, zaobserwować przy 
ul.. Sportowej. Przeważająca ilość 
dachów na budynkach jest znisz­
czona. Woda przecieka do miesz­
kań, przez co ucierpiały poważnie 
sufity i ściany. Żóite smugi zacie 
ków nie wyschły jeszcze dziś od 
ostatniego deszczu, białe pasma 
wapna na schodach świadczą o 
tym, że strugi wody spływały z 
duchów aż na parter. Mury budyn­
ków są w wielu miejscach popę­
kane i jeśli pozostaną w tym sta­
nie nadal, mogą grozić zawaleniem. 
Lokatorzy poustawiali na strychu 
pod większymi otworami w dachu 
garnki, balie i cebry, co jednakże 
nie może stanowić skutecznej 
ochrony, przed częstymi na Wy-> 
Lrzeżu deszczami.

Naciskam klamkę drzwi mieszka­
niowych, wchodzę i stwierdzam ze 
zdziwieniem, że w mieszkaniu pra­
wie nie ma sufitu. Na jego miej-

Na terenie Gdańska na miejscu zniszczonych deptaków kła­
dzie się nowe płyty. Franciszek Lubieński robotnik, zatrud­
niony w Zarządzie Miejskim, przy budowie nowego chodnika

m M m Lz  Utie Gdańska

sc i i wiszą resztki zbutwiałych de­
sek, a - belka podtrzymująca strop 
ugięła się od ciężaru nasiąknięte­
go wodą materiału. Z pomiędzy 
desek zwisa trzcina i kruszący się 
tynk. Mieszka tu ob. Ciosek, ro­
botnik portowy. Zona jego opo­
wiada, że podania o remonty bu­
dynku pozostały bez odpowiedzi. 
\V chwili obecnej wszyscy, lokato­
rzy oczekują pomocy od czynnika 
społecznego, decydującego o roz­
dziale kredytów Rady Państwa.

W innym mieszkaniu ściany przy 
brały od przeciekającej w czasie 
cieszćzu wody żółto-czarną barwę. 
Przyczynia się do tego również 
nrasiająca warstwa pleśni! Mie­
szka tu ' robotnica stoczniowa ob. 
Olszewska. Podobny obraz przed­
stawia mieszkanie ob. Franciszka 
Kleją, robotnika „Portcrobu“, Ma­
riana Drozda i innych. Dotychcza­
sowe zabiegi robotników o doko­
nanie remontu nie odniosły skutku.

Marian Drozd opowiada nam o 
swoicli kłopotach.

„Mieszkam tu od roku 1945.

Dziurawy dacii nie stanowił 
przez cały czas należytej ochro 
ny przed deszczem, mimo, że ła­
tałem go jak mogłem, a stale 
zwilgotniałe rnury grożą już za­
waleniem klatki schodowej. Jeśli 
ktokolwiek znajduje się. w trud­
nych warunkach mieszkanio­
wych i zasługuje na pomoc z fan 
duszów Rady Państwa, to napę w 
no rnieszkańęy bloków mieszka­
niowych przy ulicy Sportowej w 
Nowym Porcie

Wojna pozostawiła nam w spad­
ku olbrzymie zniszczenia budyń 
ków mieszkalnych, czyniąc z pro­
blemu mieszkaniowego, jeden z 
najboleśniejszych w kraju. Dotyczy 
to szczególnie takich miast, jak 
Gdańsk. Zrozumiale więc jest, że 
polepszenie, warunków mieszkanio­
wych — to praca na kuka lat. Nie 
mniej w wypadkach tak złych, wa- 
lunków mieszkaniowych, jak wy­
żej opisany, trzeba natychmiast 
przedsięwziąć kroki zaradcze, ca 
umożliwia przyznana przez Radę 
Państwa dotacja. (D)

i W ojska Polskiego.
Tegoż dnia wieczorem . w ystrze 
lą  w górę różnokolorowe r a ­
kiety.

W dniu 22 lipea przed połud­
niem na P lacu G runw aldzkim  
popisyw ać się będzie 120 oso­
bowy zespól a rty styczny  ju n a ­
ków S P  z W arszaw y. Później 
przew idziane są  w ystępy chó­
rów i o rk iestr ZZ oraz- bale tu  
ZMP. W  p rog ram ie  usłyszym y 
polskie pieśni ludowe. Przed 
molo odbędzie się defilada 
jachtów  ze w szystkich klubów 
gdyńskich, W  ciągu całego 
dnia  s ta tk i Żeglugi P rzybrzeż; 
nej i k u try  rybackie  kursow ać 
będą po Zatoce — przewożąc 
za n iską o p ła tą  am atorów  
„spacerów” po morzy.

Na nabrzeżach i placach 
czynne będą „bufety  ua kół­
kach”, uruchom ione przez 
PC H  i Spółdzielnię „Zgoda”, 
Nu teren ie  Gdyni i przedm ieść 
kursow ać będzie 13 obficie za­
opatrzonych wozów' ciężaro­
wych. M leczarnia Kossakowo 
przygotow uje dwa samochody 
z kefirem . Po południu  w yru ­
szą na m iasto ruchom e w ysta­
wy, obrazujące osiągnięcia

Wycieczka
na bursztynowy brzeg

W  niedzielę, 17 bm. odbędzie się 
u rządzana przez G dański O ddział 
PT K  w ycieczka przez ń i!a\vy do 
głów nego u jśc ia  W isły (p laża  
bu rsu tynow a). P u n k t zborny: 
G dańsk, dworzec kolei w ąsko to ro ­
w ej (dojazd tram w ajem  N r 8), 
godz. 8.15. P ow ró t o 18.30, P row a 
dzi D r L, M roczkiew icz.

MAIBORSKIE ZAKŁADY 
R O S Z A R N I C Z E
#» o  * z  u  h  u  i  f f  s

INŻY N IER A  -  M ECH ANIK A, ze zna jom ością  e lek tro ­
tech n ik i i a rch itek tu ry ,

INŻY N IER A  -  TECHNOLOGA, ze zn ajom ością  p rze­
m y słu  roszarn iezego .

TECH NIK A -  K K R ESLA R ZA ,
BUCH ALTERÓ W , BIL A N SIST O W  I RACHMISTRZÓW , 
HANDLOW CÓW  z p rak tyk ą  10-ietn ią m in im um , 
INSPEK TO RÓ W  p la n ta c ji z w ied zą  agronom iczną, 
LEK AR ZA  fa b ry czn eg o  — san itariu szów ,

G łów n ego  m ech an ik a ,
M echan ików ,
Ś lu sarzy ,
S zo feró w  -  m ech an ik ów ,
M urarzy
K ow ali.

U p osażen ie  zgod n ie  z  u k ład em  zb iorow ej pracy
O fer ty  p rzy jm u je  D yrek cja  Z akładów  M albork,

, u l. W iślana N r 3. 1937/K

-  G R A N D - H O T E L  SOPOT

w sobotę dnia 16 lipea  1949  
i c o d z ie n n ie  od g o d z. 17-tej

P O D W I E C Z O R E K
na tarasach  p rzy  p la ży . W  j;a z ie  n ie ­
p o g ody na s a l  ¡ d a n c i n g o w e j

O rk ie s tra  B arnabas Figety

Dyrekcja Państwowego Przemyślu Miejscowego
na wojew. gdańskie poszukuje
JUBILERA - 6RAWERA

na sta n o w isk o  k iero w n icze .
Z głoszen ia  w  W ydz. P erson a ln ym  — W rzeszcz u l. 

G runw aldzka 216, w  godz. u rzęd ow ych . 1926/K

Zarząd Gminy Kaliska, pow. Starogard 

ogłasza P R Z E T A R G
na sprzedaż dom u gm in n ego , p o łożon ego  w  Franku, 
m u row an ego , p arterow ego  4 p ok oje  z  k u ch n ią  p o ło żo ­
nego  przy  autostrad zie  G nojnice — T czew , oraz 1,5960 

, ha z iem i. C enę w y w o ła w czą  u sta lo n o  na k w o tę  800.000 

|  z ł. O fer ty  w  k op ertach  z a m k n ięty ch  n a leży  sk ład ać  

I w  Z arządzie  G m in n ym  w  term in ie  do dn ia 31 lip ea  

1 1949 r. K o m isy jn e  o tw a rc ie  o fer t n astąp i w  dn iu  

1. s ierp n ia  1949 r.

11348/K, JVQJT (—) Ossowski

OBWIESZCZENIE 0 LICYTACJI
N a zasad zie  art. 85 poz. 1 d ek retu  z dnia 28 styczn ia  

1947 o eg zek u cji a d m in istracy jn ej św ia d czeń  p ien ięż ­
n y c h  (Dz. U . R .P . N r 21 poz. *1) p od aje  s ię  do w ia d o ­
m ości, że  dnia 20 lip ea  1949 r. o god zin ie  10-tej w  lo ­
k a lu  fir m y  „R e-W a-D a“ W agrow sk i W acław  E lbląg ul. 
F ab ryczn a  23 odb ęd zie  s ię  sprzedaż licy ta cy jn a  w y ­
m ien io n y ch  ru ch om ości.
1) aparat fo to g ra ficzn y  cen a  szacun k . 6.000.—
2) zastaw a sto łow a  na 12 osób
3) g le jtą  o łow ian a  100 kg
4) o le j rzep ak ow y  32 kg
5) k red a  szlam ow an a 9. 682 kg
6) m a k u ch y  rzep ak ow e l i . 377 kg
7) o liw a  m aszyn ow a  288 kg
8) s iem ie  ln ia n e  455. kg
9) m a k u ch y  g o rczy cy  1544 kg  

lii) m a k u ch y  ln ian e  99 kg
11) p ok ost 22 kg.
12) calkoW ite u rząd zen ie  o le jarn i ,,

C ena w y w o ła w cza  je s t  p o ło w ę  cen y  
R u ch om ości m ożna  og ląd ać w  d n iu  lic y ta c ji od  g o ­

d z in y  8 do 10, E lb ląg  u l. F ab ryczn a  23
1955/K N A C ZELN IK  URZĘDU

Dyrekcja Zespołu P. G. R. Rusocin
poczta Łęgowo pow. Gdańsk 
o g /ła s z a

na dzień  23 lip ea  1949 r. godz. 9-ta przetarg n ieo g ra ­
n iczo n y  n a  d z ierżaw ę  sad u  o w o co w eg o  w  m ają tk u  
B ąk ow o .

R eflek ta n c i m ogą ob ejrzeć  p rzed m io tow y  sad o w o ­
c o w y , p ocząw szy  od dn ia  14. VII. 1949 r.

P rzy stęp u ją cy  do przetargu w in ien  złożyć  w  kasie  
Zespołu wadium w wysokości 1 proc. sumy wywołania. 
1952/K

15.000— 
18.900.—
9.600.—

81.000.—
17.000— 

23.504.— 
54.660.—
22.000.—
3.100.—

22.000.—
1.327.549.—

oszacow ania .

un .j popula ruiejszych p rzed-ię- 
biorstw Gdyni- Przewidziane 
są również zawody • spor­
towe junaków, stacjonu­
jących w Gdyni. Od godz. 17 
rozpoczną się w Gdyni i na 
przedmieściach zabawy ludo.- 
we- Na Obłużu, Wittmiiuie, 
Grabówku i Orłowie przygry­
wać będą do tańca orkiestry 
ZZ Muzyków.

Leni.

TLeatry
G dańsk — TEATR WIELKI -  „P yg  

m a lion “ Bernarda S h a w ‘a
G dynia — TEATR DRAM ATYCZNY

— Ż ołn ierz królow ej M adagaskaru“ . 
Sopot — TEATR KAM ERALNY —

J. Iw aszk iew icza  ,,L ato w N o h a n t“ .
G dańsk, TEATR ŁĄTEK w s ied z i­

b ie  le tn iej w  S op ocie  ul. Chopina 8 
(T eatr ZMP). D ziś i w  dni n astęp n e  
w id o w isk o  m arion etk ow e: ,,0  g w ia zd ­
ce  z n ieb a“ — I. T otw en . P oczątek  o 
godz. 18.00, w  n ied z ie lę  i św ięta  o 
godz. 17.00 i 19.00.

“Kina
G dańsk — Św iatow id  — ..A liszer N a­

w ó j“. D ozw . od lat 14. P ocz. s e ­
an sów  .w dni pow sz. od 17, 19, i 
21: w  n ied z ie lę  i św ięta  15. 17,
19 i 21.

W rzeszcz — Ca p ito l — „Podróż w  
n iezn a n e“ . D ozw . od lat 18. Pocz. 
sea n só w  o godz. 16.00, 18.30, 21.00.

W rzeszcz — B ajka— „M łodość p o e ty “ . 
D ozw . od lat 12.

O liw a — Polonia — „Z apom niana w io ­
sk a “ Pocz. sea n só w  o godz. 17, 
19, 21. W n ied z ie lę  i św ięta  o godz. 
15, 17, 19, 21. D ozw olon y  od lat 14.

Sopot — P olonia  — film  produkcji 
krajow ej „U lica G raniczna“ .

Sopot — B a łtyk  — „P oca łu n ek  na 
s ta d io n ie“ . D ozw . od lat 14.

G dynia — W arszawa — „U lica G ra­
n iczn a“ . Pocz. o godz. 15.30, 18.00, 
20.30; w  n iedz. i św ięta  o 13.30, 
15.30, 18.00 i 21.00.

G dynia  — G oplana — Od 11 bm . „Z ło­
ty  K lu czy k “ . P ocz. sea n só w  godz. 
17, 19 i 21.

G dynia  — A tlan tyk  — „R en egat“ 
film  prod. ang. D ozw . od lat 16. 
P oczątek  sean sów  16.00, 18.30 i
21.00.

G dyn ia  — Fala — od dnia 14 bm . 
„Jasna D roga“ , film  produ kcji ra­
d z ieck ie j, d ozw olon y  od la t 14 P o ­
czątek  sea n só w  o godz. 19, i 21. 
W n ied z ie lę  i św ię ta  o godz. 1<7, 
19 i 21.

G dynia  — P rom ień  — „T ch órz“ . 
D ozw . od lat 14. P ocz. sean sów  o 
godz. 18.30 i 21.00.

'R adio
PROGRAM  ROZGŁOŚNI G DAŃSK IEJ  

na p iątek  15 lipea br.

5.10 — S y gn a ł czasu , 5.15 — W iado­
m ości poranne, 5.20 — K oncert dla 
św ia ta  p racy , 6.00 — D zien n ik  p oran­
n y , 6.15 — M uzyka rozryw k ow a, 6.25
— M uzyka, 6.30 — G im nastyka , 6.40
— M uzyka, 6 .45 ,— M uzyka rozryw k., 
6.55 — Program  d n ia , 7.00 — W iad. 
d zień , p orann ego, 7.15 — M uzyk2, 7.20
— M uzyka h iszpańska , 7.55 — ftiuzyka,
8.00 — W iad. dzień  porann ego, 8 05 — 
„O gródki d z ia łk o w e“ , 8.15 — M uzy­
ka do  dram atu „P eer  G y n t“, 8 50 — 
M uzyka, 8.55 — O d czytan ie  progr lok ., 
8.58 — P rzerw a, 11.57 - -  S ygn ał c za ­
su, 12.04 — M uzyka, 1209 — W iad. p o ­
łu d n iow e, 12.25 — A ud. dla w si, 12.55
— „N a sw ojsk ą  n u tę “ , 13.20 — S k rzy n ­
ka PCK, 13.30 — M uzyka, 13.35 —
M uzyka ob iad ow a , 14.00 — „O pow ieść  
o C h op in ie“ , 14.15 — K on cert so listó w , 
14.50 — W iadom ości m ie jsco w e, 15.05
— W czasy dla d z iec i, 15.25 — In form a­
cje , 15.30 — S k rzyn k a tech n iczn a ,
15.45 — P io sen k i i d u ety  w  w y k . Ja ­
n in y  G o d lew sk ie j, 16.05 — A ud. h i­
storyczn a , 16.15 — Sk rzynk a PKO,
16.20 — 16.45 — M uzyka słow iań sk a ,
16.45 — 17.00 — P rzegląd  w yd arzeń ,
17.00 — I d z ien n ik  pop oł.. 17.15 —
K o n cert dla p rzod ow n ik ów  pracy,
18.00 — „G ru n w ald “ aud. s ło w n o -m u ­
zyczn a , 18.15 — P rzeg ląd  p rasy  m łod z.,
18.20 — „W ry tm ie  ta n eczn y m “ , 19.00
— II d z ień , pop oł., 19.15 — „R ozm a­
w ia m y  ze  słu ch a cza m i“ , 19.20 — K on ­
cer t ro zry w k o w y , 20.00 — „W ych ow a­
n ie  opafcte na p ra cy “ fragm ., 20.15 — 
M uzyka, 20.20 — K o n cert sy m fo n icz ­
n y , 21.00 — D zien n ik  w ieczo rn y , 21.30 
M uzyka. 21.40 — „D alek o  od M osk w y“ ,
22.00 — M ozaika m u zyczn a , 22.45 —

. C odzienny przegląd  w ydarzeń . 23.00 —
! O statn ie w iad om ości, 23.10 — K on cert
i so listó w , 23.50 P rogram  na d z ień  

n a stęp n y ,
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G Ł O S  S P O R T O W Y  —,

/ / Pomyślnych wiatrów / /

Wobozie Yacht Klubu Polski w  Spiewowie
Motor przestaje pracować, 

marynarze wyskakują na 
brzeg', wyrzucają liny i cumu­
ją łódź. Nigdzie w koło nie wi­
dać osiedli ludzkich, tylko sia­
ry sosnowy las na jednym 
brzegu Wisły, a na drugim po­
la uprawne z płowym, koły­
szącym sic od wiatru żytem. 
Jesteśmy na miejscu. To już 
Śpiewowo. Idziemy wąską 
ścieżką, wydeptaną w wysokiej 
trawie. Naprzeciw wybiega 
kilku biało ubranych żeglarzy, 
by powitać komandora Gerwe- 
la, przybyłego z Gdyni na o- 
twarcie obozu YKP w Śpiewo- 
wie. Z przyjemnością patrzy­
my na opalone twarze i błysz- 
czące-radością oczy. Choć ręce 
mają pokaleczone od pracy 
przy zakładaniu namiotów, 
cieszą sie radością życia, jaką 
daje młodość, zdrowie i słońce.

Mijając bramą obozu, trzeba 
się koniecznie uśmiechnąć., ..— 
coś a la Picasso”. Jest lekko 
pochylona w jedną stronę, o- 
zdobiona obręczą ze starej becz

szczystego zbocza, porosłego tłustym drukiem, wywołują i trzydziestki. Są zżyci ze sobą. 
wysoką, prawie do pasa sięga-1 wielki śmiech wśród przyby-1 Nikt nie domyśli się nawet, że 
jąeą trawią Komendant obozu; łych. „Gości sprzedam po zni-1 pochodzą z całej Polski, z roz-

żonyeli cenach” i. „Kupię każdą nych uniwersytetów i wydzia- 
ilość słońca”.

Miło spoglądać w uśmiech; 
nięte twarze biało ubranej

Zbigniew Kozakiewicz, student 
Politechniki Gdańskiej, wyda­
je rozkazy. Zbiórka! — pada 
komenda. „Do podniesienia 
bandery wystąp!” Orkiestra 
marynarska gra hymn naro­
dowy, a dźwięki muzyki zlewa; 
ją się z trzepotem chorągwi i 
szumem fal. Komandor Ger- 
wel wita swój morski podod­
dział, przekształcony w ręku 
1946 z harcerstwa w „Wodnik”, 
podległy obecnie Yacht Klubo­
wi Polski. „Padają słowa sta­
rego, żeglarskiego pozdrowie­
nia. „Pomyślnych wiatrów”.

Część oficjalna skończona. 
Po doskonałym poczęstunku z 
blaszanej miski, zwiedzamy 
namioty i cały dobytek obozo- 
wiczów. Na pagórku, pod sta­
rymi sosnami ustawiono w 
podkowę stoły z prostych, nie- 
hebłowanych desek. Nieco da­
lej ulokowano namioty, które 
niewielka tylko przestrzeń od-

lów.. Złączyły ich: 
praca, wspólny trud

wspólna 
i nauka.

(D.)

Przed zakończeniem i rundy rozgrywek ligowych 
Lechia iryjeżdża nie bez szans 

na zwycięstwo z Legią
Pierwsza runda rozgrywek 

ligowych zakończy się w nad­
chodzącą niedzielę. Tabela ligo 
wa potwierdza prymat pilkar- 
stwa krakowskiego i wszystko

Opinię sportową Wybrzeża 
interesuje przede wszystkim 
lokata gdańskiej „Lechii”. a 
nie jest ona najlepsza... Dzie­
siąte miejsce w tabeli nie upo

Pod Moskwą odbyty się zawody samochodów wyścigowych. 
Aa zdjęciu — IV. Siłantiew w samochodzie typu „Salut--ML‘ 
(330 cniO, który pobił rekord ZSRR na dystansie 1 km., uzy­
skując czas 37,55 sekund (średnia szybkość, 93,617 km! godz.)

NASI CZYTELNICY PISZA

przemawia za tym, że finałowe 1 ważnia do optymizmu i klasy

ki i uw ieńczona napisem  x K i  . (]7/,e ]a 0(j  W isły  i morza. Hu-
Dochodzimy do namiotów. Jest 
ich 6 na niewielkiej, równej 
polance, przylegającej do pia-

Kolejarz - Kralove Pole
0:2 (0:2)

N a S tad ion ie  M iejsk im  w e  W rze­
szczu  rozegrano w  środ ę m ięd zy n a ­
rod ow e sp o tk a n ie  p iłk arsk ie  m ięd zy  
czesk ą  d rużyną  ,,K ralove  P o le “ a 
m ie jsco w y m  „K olejarzem ''1. M ecz za ­
k o ń czy ł s ię  z w y c ię s tw em  g o śc i w  
s to su n k u  2 : 0 .  Gra sta ła  n a  n isk im  
poziom ie.

C zesi p rzew y ższa li P o la k ó w  zarów ­
no pod w zg lęd em  tech n ik i ja k  i  zgra­
nia . U  K o le ja rzy  n a jsłab szą  form acją  
b y ł  atak , k tó ry  n ie  u m ia ł w y k o rzy ­
stać  liczn y ch  s y tu a c ji pod bram ko­
w y ch .

Jed n a  bram k ę dla g o śc i zd ob y ł 
B u lik , druga zaś pad ła ze strza łu  sa ­
m ob ójczego . S ęd z iow a ł ob. T er leck i.

moru tu nie brak. Na środku 
obozu stoi wysoka tablica z 
ogłoszeniami- W pierwszej 
chwili nie wiemy o co chodzi; 
brak imion i nazwisk — zastą­
piono je przezwiskami. Dwa

spotkania o mistrzostwo ligi, 
podobnie, jak w ubiegłym ro­
ku rozegrane zostaną w Kra­
kowie. Nie lekceważymy am­
bitnego zespołu poznańskich 
kolejarzy, ani też warszaw­
skiej „Polonii”, ale nierów­
ność formy pierwszych i brak 
konsolidacji u drugich, nie wró 
żą zespołom tym wielkiego 
sukcesu w jesiennych rozgryw 
kach. Są to, oczywiście, przy­
puszczenia, oparte na teore­
tycznych przesłankach, prak-

ostatnie ogłoszenia napisane tyka wykaże, czy słuszne.

LUDWIK SEMPOLIŃSKI
zapow iada pogrom dziennikarzy

w niedzielnym spotkaniu piłki nołnei
Na ulicy Rokossowskiego w So­

pocie, przy teatrze , spotykamy Lud­
wika Sempolińskiego.

— Co pan tutaj robi? zapytał 
groźny mistrz.

— Przyszliście zapewne na prze­
szpiegi! Chcecie podpatrzyć, jak 
trenują nasi aktorzy przed niedziel-

Składy drużyn na mecz
PRASA — AKTORZY

W  niedzielę, 17 bm. n godz. 17 n a  S tadionie M iejskim  w e W rze­
szczu odbędzie się spo tkan ie  rep rezen tac ji p iłkarsk ich  dzienn ika­
rzy  i ak to rów . , ..

Sk ład  rep rezen tac ji O ddziału M orskiego Zw. Za w. D ziennika­
rzy  R . P . je s t następ u jący : H en ryk  Sonneburg, K ier. PA P ., P re ­
zes Oddz. M orskiego Zw. Zaw. D ziennikarzy  R . P ., P io tr  K raak , 
N acz. Red. „D ziennika B ałtyck iego“, B olesław  W it Święcicki, 
W .-Prezes Oddz. M orskiego Zw. Zaw. D ziennikarzy  R. P ., W itold 
M ężnicki, Red., W incenty  K raśko, Z-ca N acz. Red. „D ziennika 
B ałtyck iego“, A leksander Skotnicki, Red., W itold U rbańsk i, Red., 
M ichał P iw ow arczyk, Red., K azim ierz C zarnocki, Red., A lojzy 
M ęclewski, Red., T adeusz N ow iński, Red., Józef Zbrzycki, Red. 
„Głosu W ybrzeża“ , S tan isław  M alw iński, Red. „Głosu W ybrze­
ża“. rezerw a, Józef O grodnik, Red., Tadeusz M arcinkow ski, Red.

Skład  ak to ró w : R yszard  B arycz, E dw ard  Gudowski, M aciej 
W ierchow ski, E m il K arew icz, W ładysław  Jab łońsk i, K azim ierz 
Zarzycki, T adeusz W aczkow ski, Je rz y  G rzybow ski, M aurycy  J a ­
nowski, B ronisław  R om aniszyn. E ugeniusz Bąbolski, M arian  No­
w akow ski, rezerw a, T adeusz W iśniew ski, Je rz y  Szpunar.

W  przerw ie m eczu odbędzie się b ieg  sz ta fe tow y  pań o n ag ro ­
dę przechodnią.

Spotkan ie  odbędzie się bez w zględu n a  pogodę.
P rzedsprzedaż  biletów  w cenie zł 100 i 150 we w szystk ich  k a ­

sach  T ea tru  W ybrzeża (G dańsk—W rzeszcz, Sopot, G dynia) oraz 
w  O ddziałach Orbisu.

nym meczem. Szkoda fatygi. Nie, 
nie uda się wam! Postarałem się 
już o to, żeby wydano odpowied­
nie zarządzenie zabraniające wstę­
pu dziennikarzom za kulisy, gdzie 
odbywają się treningi... Jeżeli bę­
dziecie jednak w dalszym ciągu 
„natrętni“, to postawię przy 
drzwiach swego „Kazia“ (Zofia 
Grabińska), a on da sobie z wami 
napewno radę!...

— Dobrze, nie będziemy nikogo 
podpatrywać — odpowiadamy —- 
ale proszę nam chociaż powiedzieć, 
jak sobie mistrz wyobraża niedziel­
ne „starcie“ między dziennikarzami,
a., aktorami. Kto wygra?
' — Kto wygra? — Zaperzył się 
Sempoliński — rozniesiemy was! 
Rozbijemy w puch i pyl! Zniesie­
my z powierzchni ziemi tak, że 
tylko drzazgi zostaną!!...

— Na czym pan opiera swój op­
tymizm? — zapytujemy.

— Na czym? Na nowym syste­
mie gry mój panie. Opracowaliśmy 
taki system, który was unierucho­
mi na pełne 90 minut. Będziecie 
się pokładali ze śmiechu, a my tym 
czasem będziemy „wsuwać“ goal 
po goalu... (Wyrz)

fiku je  drużynę na pozycji 
outsidera.

W nadchodzącą niedzielę 
„Lechia” może poprawić swoją 
reputację. Mimo, że mecz z 
„Legią” odbędzie się na boiska 
stołecznym, lechiści nie stoją 
na straconej pozycji. Ostatnie 
spotkanie z „Polonią” bytom­
ską dało wiele materiału po­
równawczego, Czy pozytywne­
go? Raczej tak. Po raz pierw­
szy. zauważyliśmy w ambitnej 
drużynie miejscowej pewne 
znamiona otrzaskania ligowe­
go, rutyny... Sądzimy, że nie; 
złe wyszkolenie techniczne i 
dobra kondycja przy udziale 
wyżej wspomnianych czynni­
ków, mogą przynieść „Lechii” 
w niedzielnym spotkaniu re­
mis o ile nie zwycięstwo.

Pola irygacyjne powinny być racjonalnie wykorzystane
Przy końcu dzielnicy Sian 

ki znajdują się pola irryga; 
cyjne Gdańskiej Dyrekcji 
Wodociągów i Kanalizacji, 
obejmujące razem ponad 20ii 
ha powierzchni. Pola te do­
skonale nawożone przez od­
padki kanalizacyjne, osadza­
jące się na ziemi w okresie 
spływu wody z miasta, powo 
dują bujny wzrost traw, two 
rżących obszerne łąki wynaj 
mowane na lato przez Zarząd 
Miejski okolicznym rolnikom.

Ta dochodowa pozycja Za­
rządu Miejskiego ma jednak 
i swoje złe strony. Przede 
wszystkim korzystający z łąk 
podna jemcy mało zwracają ' 
uwagi na ich zagospodarowa-1 

jedynie zebraćme pragnąc

jak najwięcej siana. W ten 
sposób obszar, który posiada 
dodatnie właściwości łąkar- 
skie stopniowo zachwaszcza 
się i z czasem może się zmie 
nić w zdziczałą łąkę.

W Polsce odczuwa się obce 
nie poważny brak nasion do­
brych traw, które importu­
jemy w poważnym stopniu z 
zagranicy. Ze względu na wa 
runki klimatyczne i glebowe 
pola irrygacyjne na Sian­
kach powinny się stać jed 
ną z głównych baz nasien­
nych traw na Wybrzeżu. 
Przy dobrej chęci ze strony 

vZarządu Miejskiego może to 
być zrealizowane.

JAN KARCZEWSKI
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IV ZSRR odbyły się pokazy gim­
nastyki artystycznej. Na zdjęciu: 
IV. Makarowa wykonuje ćwiczę- 

■ nie z liną

Czy uj Elblągu można ujjjkąpać się?
„Nastały upalne dni. Prawie 

każdy pragnąłby po całodzien­
nej pracy spędzić wolny czas 
nad wodą i wykąpać się. Tym­
czasem Elbląg posiadający nad­
zwyczaj piękny basen, dotych­
czas nie potrafił go uruchomić. 
Ludzie szukający kąpieli, przy­
chodzą nad kanał łączący El­
bląg z. Zatoką. Jednak i tam 
kąpać się nie wolno, gdyż zaraz 
przychodzi strażnik portowy z 
kapitanatu Portu, spisuje naz­
wisko i każe płacić 500 zł kary.

Zastanawia mnie tylko, dla­

czego na nabrzeżu kanału nie 
ma tablicy z napisem „Kąpiel w 
kanale wzbroniona“.

Sądzę, że gdyby Zarząd Miej­
ski wezwał ludność do wspólne­
go remontu basenu, byłby on 
już dawno czynny“.

Piw ow arski.
Sądzimy, że Zarząd Miejski 

znajdzie środki, by w jak naj­
krótszym czasie wyremontować 
basen i udostępnić mieszkańcom 
Elbląga korzystanie z niego.

(Red.).
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Ob. BOLESŁAW JURCZAK — 

Gdańsk Lclniewo. Za Ust dzięku­
jemy. Wierszy nie umieszczamy. 
Prosimy o artykuły pisane proza.

Ob. MICHAŁOWSKI. Gdańsk. 
Na skutek naszej interwencji na 
uczyc.icl ob. Stanisław Werner, 
za nieodpowiednią formę zwraca 
nia się do uczni, otrzymał naga 
nę, natomiast syna Waszego dy 
rekcja skieruje do Liceum w O- 
widzu, celem przeprowadzenia e- 
gzaminu repetycyjneąo.

Ob. E. JARŁOCZY ŃSK1. —

1949/b

Pismo »óporł«
przynosi wiadomości o rozwoju spor­

tu i kultury fizycznej w kraju.

Gdańsk. Rękopisów Redakcja nic 
zwraca.

Ob. IV. JACKMANN. Gdańsk. 
Za nadesłany Ust dziękujemy, 
nadszedł on jednak zbyt późno i 
wykorzystać nie mogliśmy. Pro­
simy o dalszą współpracę.

Ob. JÓZEF 'WIŚNIEWSKI. Go- 
ściszewó. Prosimy osobiście zgło­
sić się do Redakcji do Działu Li­
stów i Korespondencji, Gdańsk, 
ul. Gdyńskich Kosynierów 11, po 
kój Nr. 12.

STAŁY CZYTELNIK z Golento 
wa. — Po bliższym zbadaniu spra 
wy doszliśmy do przekonania; ic 
zostaliście mylnie poinformowa­
ni. Rozdziału dokonywała spe­
cjalnie powołana Komisja, teni­
sówki zaś nie zostały jeszcze roz 
sprzedane.

1

3 Lia Orenburg
B U R Z A

tłum. St. Strumph  - Wojtkiewicz ( 2 4 1 )
Zrozumiała to wszystko, co Józef 

przeżył w Kijowie; do serca jej dotarł jego ból, jego mi­
łość — milkliwa, mało widoczna — i oto nie zauważyła, 
że miłość ta jest wielka jak życie. Raisa miała wrażenie, 
że odczuwa ciepło oddechu Józefa, siłę a wraz z tym i bez­
radność jego szerokiej, kościstej dłoni. Cóż to jest, nicze­
go nie dostrzegałam, myślałam — oschły jest, a tu pali 
każde słowo... Szukała miłości w książkach, gdy miłość 
była tuż obok. Jak dziwacznie są urządzeni ludzie, trzebaż 
tyle cierpień, żeby pojąć sprawę najbardziej prostą!... Zro­
biło się jej nieskończenie żal Józefa — tak pożałować 
dużego i mocnego mężczyznę umie tylko kochająca ko­
bieta, nikomu innemu do głowy to nie przychodzi — współ­
czuć silnemu mężczyźnie. Wieczorem napiszę mu, wszystko 
napiszę, żeby wiedział, że istotnie jesteśmy razem, może nie 
będzie już tamtej lekkości w życiu, ale będziemy razem 
już naprawdę...

Do ziemianki wszedł kapitan Cyganków z siódmego 
oddziału. Zmarzł, bił się zlodowaciałymi rękami po piersi, 
ciężko oddychał; wreszcie kożuch kapitana rozgrzał się, 
zapotniał i kapitan uśmiechnął się z wyraźną rozkoszą.- 
Opowiedział, że przysłano połową rozgłośnię — nada się 
do szkopów odezwę „Wolnych Niemiec“, no i muzykę — 
żeby słuchali,

— Byłem latem na takim nabożeństwie — to na froncie 
pod Kalininem. Fryce ubóstwiają muzykę... Był tam je­

den taki lejtnant - tłumacz, nazywał siebie „łowcą szczu­
rów“, piosenkę ułożył, jak to on gra na fleciku, a fryce 
wyłażą z okopów. Zabawne...

Do niemieckiego okopu nie jest tu więcej, niż sto me­
trów. Noce są jasne — młody księżyc, dużo światła...

Panowała cisza, gdy wtem rozległy się słodkie, może na­
wet nadmiernie słodkie dźwięki. To walc Straussa. Grała 
go Raisa.... Na chwilę ogarnęło ją zapomnienie — Kijów, 
dawne szczęście. Śnieg miał odcień zielonkawy. Oto pa- 
góreczek i jodełka—  tam mają swój posterunek... Jeszcze 
jednego walca, ten jest taki smętny, że trudno zrozumieć, 
jak go tańczono, szlochać raczej możnaby przy tej muzyce 
— przy kominku, wygodnie, z chustką do nosa...

Niemcy otworzyli silny ogień. Kapitan Cyganków-klął:
— Nie pozwolili nadać odezwy...
Nie było już więcej ani walców, ani ciszy. Raisa chciwie 

wpatrywała się w przestrzeń. .
— Pięćdziesiąty czwarty. Pięćdziesiąty piąty.
Palce kostniały. Długie rzęsy posiwiały od mrozu.
Kapitan Cyganków nie mógł się uspokoić:
— Fryce tu nieoswojeni, dzicy. Nawet Strauss nie dzia­

ła. Nie nadaliśmy wezwania...
Kuźniecow uśmiechnął się:
— No, więc nie. Obejdzie się bez wezwania.
— Należy przekonywać ich...
— Co tu przekonywać ich przemówieniami... Ot, ona 

przekonała aż dwu i to dokładnie...
Raisa ogrzała się w ziemiance. Twarz paliła, ogarniała 

ią senność. Przybiegł goniec,wyrecycował:
— Towarzyszu młodszy lejtnancie, pułkownik was 

wzywa.
Po cichu dodał:
— Chce pogratulować. Możecie przejść laskiem, o tym 

czasie on nigdy nie strzela...
Raisa szła wśród choin. Śnieg zaczął padać niespodzie­

wanie wielkimi płatami, a wiatr ucichł. W głowie Raisy 
dźwięczał walc, smętny i głupi. Nie myślała ani o zabitych 
Niemcach, ani o rozmowie z pułkownikiem. Wydawało się 
jej, że idzie wraz z Józefem przez las w Swiatoszynie — 
zaraz po ślubie pojechali do domu wypoczynkowego', tam 
spotykali Nowy Rok... Józef obejmuje jej kibić i nic nie 
mówi. A śnieg krąży i krążą w głowie dźwięki. 1 tak ci­
cho, tak cicho, jak jeszcze nigdy nie było na świecie.

Pocisk obłamał kilka choinek. Kiedy goniec, który szedł 
‘ daleko z tyłu dobiegł do niej, Raisa już nie żyła.

— Co za idiotyczny przypadek — krzyczał pułkownik.
Następnie rozgniewał się sam na siebie: dlaczego idio­

tyczny?... Wszystko było tutaj głupie i wszystko logiczne — 
wojna... Ot, dziewczyny szkoda. Dobra była z niej dziew­
czyna....

Kiedy Raisę grzebano, karabin jej uroczyście wręczono 
snajperowi Kuzniecowowi. Zaczął on mówić dobitnie:

— Zobowiązuję się bić nienawistnego wroga...
Głos mu się urwał. Kuźniecow zamrugał i głosem głu­

chym, jakby mówiąc do samego siebie, zakończył:
— Wielki miała ból — dziecię jej umęczyli. Nigdy tego 

nie zapomnę,..
Podniósł karabin ponad głowę, następnie przybliżył go 

do ust i z szacunkiem ucałował.

12.

Fraiilein Christine Staube miała wrażenie, że jest ciężko 
chora; dwoiło się jej w oczach, męczyły to bicie serca, to 
mdłości. Obozowy lekarz Fussner oświadczył:

— Nic poważnego, zjawiska związane z wiekiem i ner­
wy, to znaczy.: wiek krytyczny kobiety plus krytyczna sy­
tuacja Niemiec...

Za wiele sobie pozwala! Nie tak dawno oświadczył:
C. d. n.
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